
Spotkanie z dziennikarzami

Wicepremier Franciszek Kaim w Hil
Uczestnicy odbywającej się 

w Krakowie Sesji Klubu Pu­
blicystów Ekonomicznych i 
Problemów Inwestycyjnych 
SDP spotkali się wczoraj w 
Hucie im. Lenina z wicepre­
mierem i ministrem hutnictwa 
Franciszkiem Kaimem oraz 
dyrektorem naczelnym HiL

dr Inż. Cseriawem Droż­
dżem.

Wicepremier poinformował 
zebranych o kierunkach roz­
woju polskiego hutnictwa, a 
dyr. Drożdż zapoznał dzienni­
karzy z problemami produk­
cyjnymi, ekonomicznymi i spo­
łecznymi huty, z nową techni­

ką, podkreślając, że dzisiejsza 
huta, poprzez swą ciągłą mo­
dernizację nie jest już nawet 
tą hutą z przed pięciu lat. Po­
prawa warunków pracy, nowe 
technologie i ciągła moderni­
zacja to zadania na najbliższe 
lata.

Uczestnicy spotkania zadając 
szereg pytań, zarówno do wi­
cepremiera jak i dyrektora 
wykazali rzerokie zaintereso­
wanie hutnictwem.

Po spotkaniu dziennikarze 
zwiedzili kombinat

KOMITET FABRYCZNY PZPR HUTY IM. LENINA 
WYRAŻA SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

wszystkim tym członkom partii i bez­
partyjnym, którzy podjęli apel Komitetu 
Fabrycznego i oddali w dniach 19 1 28 
maja oraz 9 czerwca 1976 r. honorowo 
cenny dar w postaci krwi dla ratowania 
życia i zdrowia ludzkiego. Oddanie krwi 
dla ratowania życia jest najpiękniejszym 
czynem humanitarnym, świadczącym o 
wielkiej soHdarnoścl społecznej.

Wyrażamy jednocześnie podziękowanie 
Kolektywom Zakładu Walcownie Zimne 
Blach i Zakładu Mechaniczno-Odlewnicze- 
go za duży wkład pracy w przygotowanie 
pomieszczeń dla stacji krwiodawstwa, tro­
skę i pomoc w przeprowadzeniu akcji ho­
norowego dawstwa krwi.

I sekretarz KF PZPR 
JÓZEF NOWOTNY

ÍTÜ1 ZAOSZCZĘDZIĆ njj
2min. DOLARÓW L_*.

Właściwie, to znacznie 
więcej, bo wymieniona 
suma to tylko jednoro­

czny wydatek na zakupy im­
portowe. Z biegiem czasu o- 
szczędność ta znacznie wzro­
śnie. Odpowiedź jest stosun­
kowo prosta — trzeba uru­
chomić produkcję antyimpor­
tową bazującą na krajowej 
technologii i miejscowych su­
rowcach.

Geneza
zaczęło się od szukania re­

zerw i uwolnienia się od bar­
dzo kłopotliwego procederu 
uzyskiwania dewiz na sprowa­
dzanie od Francuzów special- 
nych mas bezwodnych nie­
zbędnych w procesie hutni­

czym. Najprostszy wniosek to 
robić samym. Przy okazji za­
kiełkowała myśl aby robić to 
w wydziale zapraw, ale w wy­
dziale gruntownie zmoderni­
zowanym, wzbogaconym o no­
we ciągi technologiczne i naj­
nowocześniejsze urządzenia. 
Takim sposobem niedoinwe- 
stowany w 1953 roku wydział 
(z braku czasu i pieniędzy) u- 
zyska rangę nowoczesnego, 
wysoce wydajnego ale gwa­
rantującego bezpieczną, znacz­
nie lżejsza pracę ludziom tam 
zatrudnionym.

Pomoc nauki
była w tym przedsięwzięciu 

nieodzowna. Do rozwiązania 
dziesiątków łamigłówek tech­

nologicznych wprzęgnięto na­
ukowców i praktyków z In­
stytutu Materiałów Ognio­
trwałych w Gliwicach. Insty­
tutu Metalurgii Żelaza, Za­
kładu Badawczego HiL i o- 
ezywiście fachowców z ZO. 
Opracowań naukowych w sen­
sie stricto nie wykonywano i 
takowe się jeszcze nie zro­
dziły, natomiast rozwiązano 
podstawowe problemy dobo­
ru najlepszych surowców mi- 
r.era'nych. odpowiednich ma­
teriałów więżących. właści­
wych gatunków smoły i ży­
wic. Korzyści były obustron­
ne — praktycy wzbogacili 
swą wiedzę teoretyczną, teo­
retycy mogli uczestniczyć w 
tworzeniu konkretnego proce-

Zakończył się rok szkolny
Kasztany już przekwitły, 

we wszystkich szkołach 
średnich naszej dzielnicy 

zakończyły się matury. Pora 
więc na podsumowanie. W 4 
istniejących na terenie Nowej 
Huty Liceach Ogólnokształcą­
cych ukończyło naukę 781 u- 
czennic i uczniów Nie wszy­
scy jednak przystąpili do zda­
wania egzaminu maturalnego, 
dającego prawo dń kontynuo­
wania nauk w wyższych u- 
czelniach. "lizcba przyznać, że 
była to garstka nieliczna — 
tylko 9 osób. Z pozostałej li­
czby 772 osób matury nie zda­
ło 36 uczniów. Najmniejszą i- 
lcścię „oblanych” uczniów le­
gitymuje się XI LO zaś naj­
większą XII LO. Uczniowie ci

XX LAT OŚRODKA 
BADAŃ 

PRASOZNAWCZYCH
Ośrodek Badań Prasozna­

wczych w Krakowie istnie­
je już 20 lat. O przydatności 
prac prowadzonych przez 
pracowników Ośrodka, wie­
my my wszyscy, korzysta­
jący z nich na co dzień. 
Przy tej okazji chcielibyśmy 
serdecznie podziękować pra- 
cowniknm Ośrodka, a szcze­
gólnie jego dyrektorowi doc. 
dr Waleremu Pisarkowi, za 
troskliwą opiekę, jaką ota­
cza naszą redakcję, za 
współpracę i pomoc w 
organizacji Studium dla 
Korespondentów.

Sądzimy, że życząc zespo­
łowi Ośrodka Badań Praso­
znawczych dalszych sukce­
sów w pracy zawodowej, 
oędz*.emv wyrazicielami 
opinii całego dziennikar­
skiego środowiska.

REDAKCJA „GŁOSU 
NOWEJ HUTY"

będą mieli możność „zrehabi­
litowania się” we wrześniu 
kiedy to rozpcczną się egza­
miny poprawkowe.

— Jaki był poziom tegoro­
cznych egzaminów matural­
nych? — z pytaniem tym 
zwracam się do .wizytatora 
szkolnego Rejonowego Liceów 
Ogólnokształcących p. mgr 
Elżbiety Rybaehy.

— Ogólna ocena jest dobra. 
Uczniowie zdający w tym ro­
ku matury wykazali się wia­
domościami nie mniejszymi 
niż ich poprzednicy w roku u- 
bieglym. W przypadku zaś 
XVI Liceum Ogólnokształcą­
cego, w którym matury odby­
wały się dopiero po raz drugi 
poziom wiadomości był zdecy­
dowanie lepszy.

— Które przedmioty spra­
wiały najwięcej trudności zda­
jącym?

— To trudno powiedzieć. Z 
zestawień wynika, że znacznie 
więcej było ocen bardzo do­
brych niż niedostatecznych. Z 
języka polskiego np. było 104 
bardzo dobre, a 71 niedosta­
tecznych (egzaminy pisemne 
— przyp. jp) zaś z matematy­
ki bardzo dobrych zanotowa­
liśmy ISO, a niedostatecznych 
tylko 40. Oczywiście ucznio­
wie, którzy uzyskali oceny nie­
dostateczne na egzaminie pi­
semnym mieli możność pomó­
wienia ich na ustnym. Naj­
mniej natomiast problemów 
było z przedmiotami dodatko­
wymi, wybieranymi przez ucz­
niów na ogól zgodnie z póź­
niejszym kierunkiem studiów.

— Ilu uczniów wybiera się 
na wyższe uczelnie i jakie kie­
runki są w tym roku najpopu­
larniejsze?

— Około 80—85 proc, tego­
rocznych absolwentów złożyło 
swe papiery w szkołach wyż-

(Dokończeale na sir. 7)

su technologicznego i korygo­
wać empirycznie swoje docie­
kania.

Decyzje
budowy nowych ciągów 

technologicznych trzeba było 
podiąć trochę w ciemno. Pró­
by i doświadczenia gwaranto­
wały osiągniecie sukcesu ale 
droga do niego była bardzo 
odległa.

Powstaje zespół koordyna­
cyjny. Ster obejmuje Dyrek­
tor Techniczny HiL dr Inż. 
Stanisław Strama. trust mó­
zgów i realizatorów zamysłu 
to dr Leopold Kowar. mgr 
inż. Zygmunt Piotrowski, dr 
Henryk Kozak, inż. Zbigniew 
Ontkowski. inż. Czesław Gu­
zik, inż. Engen*usz Ka«za, Fe­
liks Harman. inż. Luelan Pa- 
wlowicz z HPR-u i przedsta­
wiciele różnych wydziałów 
HiL. którzy będą kooperanta­
mi.

Jesienią ub. roku zespół za­
twierdza koncepcje i założe­
nia techniczne, tym bardziej 
że próby techniczne w wy­
działach wypadły pomyślnie 
cc oznaczało, że technologia 
była prawidłowa a obranv 
kierunek słuszny. Wstępna 
przymiarka kosztów nie prze­
raża nikogo, te 50 milionów 
pokryje się z funduszu postę­
pu technicznego.

Realizacja
tego bezprecedensowego w 

dziejach Kombinatu przedsię­
wzięcia wzbudziła ogromne za- 

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Dla Huty „Katowice“
Wtorek, godz. 12.00, Wydział Wlewnic HiL. W hali magazynowania goto­

wych wlewnic stoi zestaw wagonów załadowanych wlewnicami. Na jednym z 
wagonów tablica z napisem: „Pierwsza dostawa wlewnic z Huty im. Lenina 
dla huty Katowice”.

W takiej scenerii wyruszył pierwszy transport wlewnic do huty „Katowi­
ce”. Wydział wlewnic przez najbliższe lata będzie jedynym ich dostawcą do 
wznoszonego obecnie metalurgicznego kolosa. Zdają sobie z tego sprawę do­
skonale pracownicy wydziału i już w ubiegłym roku wyprodukowali 7 tys. 
ton wlewnic, a w tym wyprodukują ok. 20 tysięcy. Wszystko to dla „Ka­
towic”. (mg.)

<T 7 artykuły żywnościowe i napoi* 
wl' zaopatruję się w dwóch sklepach. 
r * Jeden podlega KFHS, drugi „Spo­

łem”. W zasadzie różnica między nimi ża­
dna, z tym, że „społemowski" godzinę 
dłużej otwarty. No i rodzaj napojów jest 
w nich różny. Jeśli w jednym jest 
sok jabłkowo-pomarańczowy, to w dru­
gim tylko pomarańczowy. W jednym oran­
żada kapslowana, w drugim tylko zamy­
kana tradycyjnie. To samo z wodami mi­
neralnymi: tu tylko „Kryniczanka", a tam 
„Krakowianka".

Ktoś powie teraz: — Na cóż on narzeka. 
Przecież w każdym sklepie kupić można 
to samo, to niechże różnią się rodzajem 
sprzedawanych napojów. Aliści będzie 
miał rację, tak jak ja mam przez to kło­
pot. Od czasu poważnego potraktowania 
butelek, zróicnanla ich z innymi artyku­
łami, tzn. od podwyżki cen na nie do 3 zł. 
I tok: idę teraz do sklepu „Społem” z 
butelkami z „Kryniczanki” i chcę kupić 
„Krakowiankę”. Dalibóg, butelki identy­
czne, a w sklepie ich przyjąć nie cl-cą. Sok 
z czarnej porzeczki prowadzi KPHS, a ja 
mam akurat butelkę z soku „Tymbark" 
i już słyszę: — Przecież my tego nie pro­
wadzimy. W ogóte zwrot „my tego nie 
prowadzimy" robi ostatnio w handlu ka­
rierę.

Do pasji doprowadzały mnie te butelki, 
aż wpadłem na pomysł, zresztą dość pro­
sty. Zebrałem wszystkie butelki i posta­
nowiłem je wypłukać w ciepłej wodzie i

odkleić nalepki firmowe. Stały się wtedy 
wszystkie jednakowe, sam już nie rozróż­
niałem, która z czego jest. Zawistnie po­
myślałem: — Mam na was sposób.

Wyładowawszy więc torbę butelkami u- 
dałem się do sklepu „Społem”. Ustawiłem 
je no ladzie, a panienka zza lady:

— Stop! Tych butelek panu nie przyi- 
mę. Pan je z huty wynosi. Znamy ta­
kich, kradną butelki w hucie i nam je 
potem sprzedają. Zrobiło mi się głupio.

Butelka 
do butelki

Złodziejem być nazwanym da przyjemno­
ści nie należy, Tym bardziej, że ludzie ze 
wzgardą na mnie popatrzyli, z czego wnio­
skuję, że na złodziejstwo jeszcze nie zobo­
jętnieli.

Poprosiłem kierownika. — Panie, mie­
sięcznie do sklepu przywożą mi 1200 bute­
lek z napojami, a wywożą 2 tysiące pu­
stych — stwierdza kierownik. Slcad to się 
bierze? Ludzie z huty wynoszą. Wyjątko­
wo panu przyjmę te butelki, pan na po­
rządnego wygląda.

Tak to stałem się ofiarą swej przebie­
głości i jedyna satysfakcja jaką przeży­
łem, to stwierdzenie kierownika, że na 
porządnego wyglądam. Szkoda, że w ni­
czym mi to nie pomoże, a idąc do skle­
pów pakuję już teraz butelki w dwie tor­
by. Jedną wypełniam butelkami „społe­
mowskimi", drugą „kapehaawskimi” i...

wracam najczęściej z pustymi. Cóż, mamy 
już lato, a zatem tradycyjnie napojów 
zaczyna brakować. Może więc dlatego 
hutnicy z huty butelki z wodą wynoszą?

Telefonowałem wszędzie: do dyrekcji 
ekonomicznej, administracyjnej, OZR-u. 
Nikt nie był to stanie powiedzieć mi, ile 
rocznie huta płaci za zaginione butel/ij. 
Dopiero kierownik Górski z wytwórni 
wód gazowanych HiL rozjaśnił mi nieco 
problem.

— Jest już dużo lepiej — mówi kiero­
wnik. Jeśli przed paroma laty huta ro­
cznie zakupywała 2S0—300 tysięcy bute­
lek, to obecnie zakupuje ich ok. 100 tysię­
cy. Oczywiście, część z tego ulega stłucze­
niu, ale prawdą jest też, że dużo zabie­
rają z sobą hutnicy do domu. A to w 
hucie nie sprawia trudności. Na bramach 
strażnicy rzadko zwracają uwagę na bu­
telki. Dlatego dochodzi dc tego, że przed­
siębiorstwa skupujące butelki zwracają 
się do nas z propozycją sprzedaży nam... 
naszych butelek. Na szczęście dogadaliśmy 
się już z hutą szkła w Jarosławiu i będą 
tam dla nas produkować specjalne butel­
ki, z emblematem huty. Wtedy już w 
sklepie takiej butelki nie kupią.

Tyle kierownik. Pozostaje mi czekać, 
może po wydrukowaniu felietonu, ktoś 
powie mi, ile to złotówek rocznie tracimy 
z powodu skradzionych butelek i... liczyć 
na ludzkie sumienia. Tylko, że z sumie­
niem to różnie bywa!

I jeszcze jedna sprawa butelkowa. W 
nowohuckiej gastronomii ukazało się o- 
statnio bardzo „mądre” zarządzenie. Nie 
wolno sprzedawać w restauracjach pep 1 
coli na wynos. Cóż, co kraj, to obyczaj 
— mówi przysłowie. Z tym, że w tych 
które zwiedziłem, nie spotkałem się z ta­
kim jak w Nowej Hucie.

MIECZYSŁAW GIL
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Doświadczenia 
z pracy Aktorskiej

Dziś mówi... mgr inż. Ry- 
snrd Łuczyński, zastępca 
Kierownika Zakładu Wielko­
piecowego d/s produkcji. Inż. 
Łuczyński jest jednocześnie 
od 1961 roku wykładowcą 
szkolenia partyjnego, a od 
trzech lat lektorem KF i Kra­
kowskiego Komitetu Partyj­
nego PZPR. W związku z za­
kończeniem roku szkolenio­
wego w organizacjach partyj­
nych poprosiliśmy mgr. ir.ż. 
Łuczyńskiego o podzielenie się 
z Czytelnikami swoim: doś­
wiadczeniami z tej dość trud­
nej dziedziny pracy społecz­
nej:

— Właściwie io wykładow­
cą szkolenia partyjnego zosta­
łem przez przypadek. Po pro­
stu zaproponowano mi kiedyś 
prowadzenie szkolenia partyj­
nego. chcialem się z tego za­
dania wywiązać jak najlepiej 
i tak się zaczęło. Sam zaczą­
łem coraz więcej interesować 
się problematyką polityczną.

Coraz starsza kadra nauczy­
cielska, bardzo nikły dopływ 
młodych nauczycieli do nowo­
huckiego szkolnictwa, powodu:» 
dużą zachorowalność wśród nau­
czycieli w naszej dzielnicy. Poza 
t^rn trzeba sobie zdać sprawę z 
tego, że w szkołach, szczególnie 
podstawowych, w Nowej Hucie 
prawie « proc, stanowią kobie­
ty, co przy ich rozlicznych obo­
wiązkach pozazawodowych po­
woduje częstą absencję w pracy.

Obok zakładu Pionu Główne­
go Mechanika opiekującego się 
szkołami i przedszkolami na o- 
siedlu Szkolnym, istnieją nieste­
ty zakłady „opiekuńcze” tylko z 
nazw?. Trzeba jednak gwoli 
sprawiedliwości przyznać, że du­
żą winę ta taki stan ponoszą dy­
rekcje poszczególnych placówek 
oświatowych nie zgłaszające w 
porę swoich potrzeb.

W Nowej 'Hucię istnieje szkolą 
o profilu sportowym. Wbrew po­
zorom nie cieszy sie ona zbyt du­
żą popularnością. Często Wypły­
wa. to z nastawienia do sportu 
rottatów, niechętnie widzących 
swoje pociechy na boiskach spor­
towych. A przecież współpraca 
nowohuckich szkół z klubami 
sportowymi naszej dzielnicy jest 
bardzo dobra. Szkoły wypoży-

Jak lepiej redagować „Głos”
Nad tym problemem radsiii se­

kretarze Komitetów Zakłado­
wych PZPR w czasie spotkania 
a pracownikami Głosu Nowej 
Huty, które prowadził tow. J. 
Newotny. Jak twierdzono w 
czasie spotkania, „Głos" cieszy 
się dużą popularnością tak 
wśród załogi kombinatu jak i 
czytelników Nowej Huty. 
Świadczą o tym takie fakty jak 
to, że Redakcja nie otrzymuje 
żadnych zwrotów, cały bowiem 
nakład natychmiast po ukaza­
niu rozchwytywany jest przez 
czytelników. Głos także jako 
jedyna gazeta zakładowa w 
Polsce sprzedawany jest przez 
kioski „Ruchu” a nie rozprowa­
dzany przez kolporterów. Do 
Redakcji każdego dnia napływa 
spora ilość listów, odbieranych 
jest wiele telefonów od czytel­
ników. którzy zwracają się o ta­
ką czy inną interwencję. Redak­
cja podejmuje szereg inicjatyw 
społecznych, popularyzuje doro­
bek huty jak i całej gospodar­
ki Nowej Huty. Głos prezentu­
je ludzi dobrej roboty, w taki 
czy inny sposób reaguje na 
ujemne zjawiska w naszym śro­
dowisku.

Głównym jednak celem spot­
kania był« znalezienie takich 
farm przekazu ażeby pismo * 
dalszym ciągu spełniało swoją 
rolę w sposób należyty. Głos w 
dalszym ciągu musi podejmować 
istotne sprawy pracowników hu­
ty, mieszkańców Nowej Huty. 
Czy jednak sami pracownicy Re­
dakcji są w stanie podołać temu 
zadaniu, zwłaszcza, że jej perso­
nel jest nieliczny i niewystarcza­
jący? W tej sytuacji Redakcja 
Głosu liczyć musi na pomoc or­
ganizacji politycznych, społecz­
nych, działaczy. Wprawdzie Re­
dakcja od dwóch lat prowadzi 
studium dla korespondentów, ale 
ilość ich nie jest jeszcze wystar­

a potem religioznawczą. Mu- 
sialem się sporo dokształcać 
chcąc dobrze wykładać te 
trudne zagadnienia, rozma­
wiać z uczestnikami szkoleń. 
Dyskusje bywały pasjonujące, 
które mnie coraz bardziej 
wchłonęły. Dobra atmosfera 
w czasie zajęć wciąga czło­
wieka — no i tak przeleciało 
te piętnaście lat.

— Cieszy mnie fakt, że z ro­
ku na rok spotyka się lepiej 
przygotowanych słuchaczy. 
Wiadomo, że w tym przypad­
ku pomagają środki masowe­
go przekazu, a te z roku na 
rok czynią to coraz lepiej. W 
tej sytuacji rola lektora staje 
się coraz trudniejsza. Nie jest 
łatwo swoim wystąpieniem za­
interesować i przykuć uwagę 
słuchaczy. Trzeba umieć pro­
wadzić ciekawe i interesujące 
zajęcia, bo ludzie wolą obej­
rzeć film czy popatrzeć w te­
lewizor niż słuchać złego wy­
kładu. Stąd wykładowca szko­

Wspólne posiedzenie Egzekutyw KF i KD PZPR

O poprawę szkolnictwa
czają klubom swoje hale sporto­
we, r.a których mogliby w bar­
wach klubowych trenować w 
większym stopniu uczniowie

Wiele kontrowersji budzi 
struktura nauczycieli z wy­
kształceniem wyższym r.a tere­
nie naszej dzielnicy. Jest ona 
zdecydowanie zła w porównaniu 
z innymi dzielnicami Krakowa. 
Oczywiście jest to uwarunkowa­
ne historycznie, bowiem w po­
czątkowym okresie rozwoju 
dzielnicy, wraz z błyskawicznie 
wzrastającym kombinatem, pra­
cę w szkolnictwie mógł podej­
mować każdy, kto legitymował 
się chociażby wykształceniem 
śsednim. Trzeba jednak zazna­
czyć, że sprawność nauczania na 
terenie nasze] dzielnicy jest bar- 
dźo dobra. Waha się w granicach 
06 proc, w Zasadniczych Szko­
łach Zawodowych, do 99 proc, w 
technikach dla przodujących ró- 
botników.

To tylko niektóre problemy 
poruszane na wspólnym poaie- 
dzeniu Egzekutywy Komitetu

czająca. Jeśli Redakcja chce po­
kazywać problemy naszego śro­
dowiska, musi w nim tkwić po­
przez swoich korespondentów, 
informatorów, przyjaciół, którzy 
tędą wskazywać na istotne pro­
blemy, które rozgrywają się w 
poszczególnych środowiskach.

W czasie spotkania padło sporo 
uwag pod adresem lepszego re­
dagowania „Głosu”. Jak wiado­
mo do tego czasu przeważa w 
„Głosie” zbyt duża ilość infor­
macji i to nie zawsze tych naj­
istotniejszych. Brakuje nato­
miast artykułów problemowych, 
komentarzy. Również niektóre 
artykuły redagowane są zbyt 
„na okrągło”, lukrowane, bez 
właściwego naświetlenia proble­
mu. Wielu z dyskutantów 
stwierdziło, że „Glos" za mało 
uprawia krytyki na swoich ła­
mach. Również szereg wiadomo­

Zakończenie roku 
szkolenia partyjnego
« tysięcy słuehacty, w tym 

8040 członków partii i «85 kan­
dydatów, uczestniczyło w mi­
nionym roku szkolnym w za­
jęciach organizowanych przez 
Wieczorowy Uniwersytet Mar­
ksistowsko-Leninowski, na te­
renie Nowej Huty. W 122 ze­
społach szkoleniowych kadra 
wykładowcza obejmowała 76 
towarzyszy rekrutujących się 
głównie spośród absolwentów 
WUML i czołowego aktywu po­
lityczno-gospodarczego przed­
siębiorstw.

Podczas spotkania w Klubie 
MPiK w Nowej Hucie a okazji 

lenia partyjnego ma niezwy­
kle trudne zadania. Bo to nie 
tylko trzeba posiąść odpowied­
nią porcję wiedzy ale i umie­
jętnie przekazać ją słucha­
czom. Nie wystarczy czytany 
referat. Tego się już dziś nie 
praktykuje.

— Od dobrze przeprowa­
dzonego wykładu zależy dy­
skusja. Ale przecież te rozmo­
wy zataczają coraz szersze krę­
gi choć często w oderwaniu od 
tematu, to ludzie jednak chcą 
usłyszeć odpowiedź. I lektor 
musi się z tego zadania wy­
wiązać.

— Teren mojego działania 
to nie tylko sama huta ale i 
miasto Kraków. Potrzeba do­
brze poznać środowisko jeśli 
się chce. ażeby lektor osiągnął 
zamierzony cel.

— Oczywiście, iż za prowa­
dzone wykłady nie otrzymuję 
wynagrodzenia i nie o to cho­
dzi tu przecież. Przede wszy­
stkim bardzo interesuje mnie

Fabrycznego I Komitetu Dzielni­
cowego PZPR. W obradach, któ­
re prowadził I sekretarz KD 
PZPR Antoni Mroczka uczestni­
czyli również przedstawiciele 
szkolnictwa. W swym wystąpie­
niu I sekretarz KF PZPR Józef 
Nowotny podkreślił konieczność 
lepszej pracy wychowawczej ro­
dziców. Sekretarz KD PZPR Ka­
zimierz Skołuba zwrócił uwagę 
na dobrą pracę partyjnej kadry 
nauczycielskiej, podkreślając je­
dnocześnie, że upartyjnienie na­
uczycieli w naszej dzielnicy jest 
jeszcze niewystarczające. Wiele 
miejsca w dyskusji zajęła także 
sprawa laicyzacji światopoglądu 
uczniów oraz wychowanie w du­
chu patriotyzmu. Warta odnoto­
wania wydaj# się również inicja­
tywa przedstawiona przez wice­
kuratora Mieczysława Bąka. u— 
tworzenia na terenie Nowej-Hu­
ty Centrum Szkolnictwa Ustawi­
cznego które istniałoby niezale­
żnie od Ośrodka Szkolenia Usta­
wicznego HiL.

W drugiej części wspólnego 

ści podaje się zdezaktualizowa­
nych. Wina jednak leży w tym, 
że pismo wychodzi raz w tygo­
dniu a jest zobowiązane odnoto­
wać szereg wydarzeń, które za­
chodzą w hucie.

W końcowej dyskusji ustalono, 
że jeśli .Głos” chce być gazetą 
wszystkich, musi co pewien czas 
organizować spotkania tak z 
działaczami różnych organizacji 
jak i czytelnikami, podczas któ­
rych omawiano by problemy któ­
re powinny znaleźć odzwiercie­
dlenie na łamach „Głosu”. Przede 
wszystkim „Głos" musi być in­
formatorem życia huty i dziel­
nicy ale także kształtować opi­
nie 1 poglądy czytelników. Rów­
nież nieodzowną sprawą stać się 
muszą zabiegi o zwiększenie na­
kładu i zwiększenie częstotliwo­
ści ukazywania się pisma.

m. ol.

zakońesenia roku szkolnego 
1975/76, w którym udział wziął 
sekretariat KD PZPR najlepsi 
słuchacze otrzymali dyplomy 
i upominki. Uhonorowano tak­
że tych, którzy swą pracą przy­
czynili się do dobrych wyni­
ków osiąganych przez absol­
wentów WUML — wykładow­
ców i organizatorów.

W części artystycznej wy­
stąpił znany aktor teatru im. 
Słowackiego — Andrzej Kop- 
czewski-Buteczka ze spektak­
lem „Kyrieelejson“ E. Radliń­
skiego. (JP) 

ta tematyka i jest to dla mnie 
jakąś odskocznią przy mojej 
pracy zawodowej.

— Nas lektorów cieszy fakt, 
iż z roku na rok zmieniają się 
na korzyść formy kształcenia 
członków partii. Wprowadzo­
ny system seminariów przy 
szkoleniu kandydatów do par­
tii daje wspaniale rezultaty i 
na obecnym etapie, w którym 
przyjmuje się do partii mło­
dych i ciekawych świata i ży­
cia ludzi — jest jedyną słusz­
ną formą tej edukacji.

— Pomimo, że tak dużo 
zmienia sie w systemie partyj­
nego kształcenia to wymaga 
ono jeszcze bardziej radykal­
nych zmian jeśli chce się o- 
siągnąć zamierzone rezultaty. 
Konieczne jest stosowanie w 
większym stopniu środków au­
diowizualnych bo sam lekto­
rat bez wzbogacenia nowymi 
elementami staje się to obec­
nej dob>'e już przestarzały.

— Jeśli lektor ma spełniać 
właściwie zadanie musi znać 
dokładnie sprawy, które ma 
zaprezentować. Stad potrzeba 
systematycznego dostarczania 
mit odpowiednich materiałów.

Serdecznie dziękujemy za 
rozmowę i życzymy dalszych 
sukcesów w krzewieniu wie­
dzy politycznej!

posiedzenia Egzekutyw sekretarz 
KD PZPR Marian Smoleń przed­
stawił ocenę przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do sa­
morządu mieszkańców. Kampa­
nia obecna trwała bardzo krót­
ko, bo tylko dwa miesiące. Mimo 
to spotkała się z bardzo wysoką 
oceną Tak pod względem przy­
gotowania jak i przeprowadze­
nia była najlepsza z dotychczas 
odbytych. W trakcie zebrań 
przyjęto do realizacji 48 wnios­
ków, które zostały skierowane 
do odpowiednich jednostek Urzę­
du Dzielnicowego Wiele z wnio­
sków zostało już załatwionych.

W samorządach mieszkańców 
znalazło się bardzo wielu człon­
ków partii. I tu z ciekawym 
projektem wystąpił tow. Nowot­
ny. Zaproponował on aby macie­
rzyste organizacje partyjne „roz­
liczały” swych członków z dzia­
łalności w samorządach. Projekt 
spotkał się z ogólną aprobatą.

JAN PTRZTNSKI

■■■■—■■ ■ ■■ ■
Zbliż.a się półmetek realiza­

cji zobowiązań produkcyjnych, 
jakościowych i gospodarczych 
podjętych przez załogę Kom­
binatu HiL na rok bieżący. 
Jaki jest przebieg tego czynu? 
Które załogi dotrzymały juz 
słowa wykonując swe zobowią­
zania w pełni, a które nie za­
chowują należytej rytmiki 
gwarantującej końcowy sukces?

Najlepiej, jak dotąd, spisały 
się w realizacji zobowiązań 
produkcyjnych dwie załogi huty, 
mianowicie stalownicy i walco- 
wnicy ae Slabinga. Wykonały 
one w pełni swe przyrzeczenie, 
dały jut teraz tyle ponadplano­
wej produkcji ile obiecały do 
końca roku. A więc stalownicy, 
którzy zobowiązali się dostar­
czyć dodatkowo 4# tys. ten stali, 
dali jut 45 tys. ton. Walcownie? 
ze Slabinga przyrzekli przekro­
czyć swój plan o 3# tys. ton, a 
uzyskali dodatkową produkcję o 
2 tys. ton większą. Serdeczne 
gratulacje za ten piękny czyn 
społeczny wraz z podziękowania­
mi! Wyrażamy nadzieję, że w 
ślad ta wykonanymi już zobo­
wiązaniami pójdą niebawem 
dalsze postanowienia. Czekamy 
na meldunek w tej sprawie!

Bardzo dobrze i ambitnie 
realizuje swe zobowiązania za­
łoga Walcowni Gorącej Blach. 
Mimo niełatwych warunków 
wsadowych i mimo zaabsorbo­
wania produkcją blach prze­
znaczonych dla Bochni (trafo). 
wykonała ona znaczną część 
swego całorocznego zobowiąza­
nia. Postanowiła dać dodatko­
wo 65 tys. ton blachy, a dostar­
czyła już 41 tys. ton.

Zbliżają się już do mety za­
łogi Ocynowni Blach. Przy- 
rzekły wyprodukować dodatko­
wo tysiąc ton blachy, dostar­
czyły już 80(1 ton. Walcownicy 
z Walcowni Zimnych też są już 
u progu zakończenia tegorocz­
nego zobowiązania. Opiewa 
ono na 1.5 tys. ton dodatkowej 
produkcji. Wykonano 13.9 tys. 
ton. Uznanie należy sie też 
pracownikom Walcowni Drob­
nych Profili i Drutu. Zobo­
wiązali się przekroczyć plan o 
3 tys. ton. a już dziś mają na 
koncie 2.8 tys. ton dodatkowej 
produkcji. Do czołówki najlep­
szych zalicza sie też załogi 
Wydz. Przerobu Żużla. Z obie-

W Bochni
U bocheńskich hutników 

czas liczy się teraz na wa­
gę najszlachetniejszego 

kruszcu: tak cenny i ważny 
dla gospodarki narodowej bę­
dzie produkt, który niedługo 
ujrzy tutaj światło dzienne. 
Na blachy transformatorowe 
czeka niecierpliwie krajowy 
przemysł elektrotechniczny, 
gdyż bez nich — ani rusz. Pro­
dukcja to antyimportowa i w 
dodatku zapowiadająca nie­
małe zyski, gdy wejdziemy z 
blachą trafo na zagraniczne 
rynki.

W tej chwili włączono w 
Bochni „na gorąco” ostatnie 
ogniwo technologiczne tj. pie­
ce do wyżarzania blachy w 
wysokiej temperaturze. Nie 
każdy wie. że to właśnie tu­
taj zachodzi koronny proces 
technologiczny, wytwarzają się 
specjalne właściwości blachy.

Kręci się więc już teraz 
wszystko w Bochni „na gorą­
co”. Zgrywane są ze sobą 
wszystkie agregaty i u- 
urządzenia, a wiadomo jaka to 
trudna sprawa. Kręcą głowa­
mi z uznaniem bawiący w tej 
walcowni zagraniczni eksper­
ci, m. in. Francuzi, Ameryka­
nie i Niemcy. Chwalą naszych 
chłopców, że tak dobrze sobie 
radzą z najbardziej skompli­
kowanymi urządzeniami. Po­
dziwiają ich zaradność i ope­
ratywność, nie tają uznania 
dla śmiałości. Tak szybko 
przeprowadzanego kom­
pleksowego rozruchu, nie 
widzieli. A w słowach tych z 
pewnością nie kryje się tylko 
kurtuazja...

W tym tygodniu po raz 
pierwszy zostanie zamknięty 
pełny cykl produkcyjny. Czy­
li innymi słowy: po raz pierw­
szy uzyskamy gotową blachę 
trafo, która poddana zostanie 
wszelkim wymaganym bada­
niom i testom przez miejsco­
wy zakład badawczy (kierow­
nik doc. Jan Grójecki). Wte­
dy okaże się jaki uzyskaliśmy 
standart jakościowy. Miejmy 
nadzieję, że wszystko pójdzie 
dobrze i parametry techniczne 
blachy trafo „Madę in HiL”. od-

Niektóre zobowiązania ju

Hutnicy dotrzymują słowa
canych .50 tys. ton dodatkowej 
produkcji żużla granulowane­
go dala ona już 47 tys. ton.

Słabo zaawansowane jest wy­
konanie zobowiązania wiclkopie- 
rowników. Przyrzekli dostarczyć 
5» tys. ton surówki ponad pian. 
Dali do tej pory 17 tys. ton. 
Odlewnicy z Wydz. Wlewnic 
obiecali dać dodatkowo 1.5 tys. 
ton osprzętu stalowniczego, tak 
potrzebnego do produkcji. Nie 
dali do tej pory jeszcze nic. Za­
łoga WKS zobowiązała się wy­
produkować dodatkowo bardzo 
oczekiwane przy rekonstrukcjach 
i modernizacjach konstrukcje 
stalowe. Przyrzekła ich 1,5 tys. 
ton. Nie dala Jeszcze nie.

Z powodu śmierci Bra­
ta koledze

Wacławowi 
Staszyńskiemu 

wyrazy głębokiego współ­
czucia składają koleżanki 
1 koledzy z Wydziału 
W-98.

Elżbiecie 
Staszyńskiej 

wrraiy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierei 
Ojca składają

Koleżanki, trenerzy 
Kierownictwo sekcji 

Koszykówki 
1 Zarząd KS Hutnik

Wyrazy serdecznego 1 
głębokiego współczucia

Aleksemu 
Gruzdowowi 

a powodu śmierci Ojca 
przekazują

koleżanki 1 koledzy 
Rejonu 1-1

Kierownictwu HPR
Prtyjaciołom i Kolegom 
mego najdroższego Syna

Jerzego Rokosza
składam serdeczne podzię­
kowania za pomoc w tych 
trudnych dla mnie chwi­
lach.

MATKA
Mgr inż. Andrzejowi 

Zimochowi 
wyrazy głębokiego współ­
czucia składają 

Kierownictwo i Rada 
Oddziałowa Pionu TE

Z głębokim żalem za­
wiadamiamy, że 3 czerw­
ca 1976 zmarł

Kazimierz 
Staszyński

nasz długoletni, zasłużony 
pracownik, nieodżałowany 
Kolega.

Jego Rodzinie składamy 
wyrazy serdecznego
współczucia.
koledzy, współpracownicy 
i kolektyw kierowniczy

W-10

Inż. Henrykowi 
Kucharskiemu 

wyrazy głębokiego współ­
czucia w związku ze 
śmiercią Ojca składają 
koledzy, współpracownicy 
i kolektyw kierowniczy 

W-S#

na finiszu
powiadać będą najwyższym 
wymaganiom.

Przy pracy krzątają się doś­
wiadczone walcownicze ..wy­
gi” — ludzie znani mi z Wal­
cowni Zimnej Blach HiL — 
m. in. st. mistrz Wiesław 
Ćwik (spec od walcarek. st. 
mistrz Adam Cios (spec od re­
generacji kwasów), a na pie­
cach wysokotemperaturo­
wych „dowodzi” inż. Andrzej 
Stabrawa. Jest wraz z nimi 
inż. Roman Jerczyński — za­
stępca kierownika Zakładu 
Przetwórstwa Hutniczego HiL 
w Bochni do spraw Trafo.

Prowadzimy krótką rozmo­
wę.

— Jak idzie rozruch?
— Dobrze. Jeden piec jut 

załadowany. Do innych mamy 
przygotowany wsad. Piece ru­
szać będą kolejno. Uruchomie­
nie pieców wysokotemperatu­
rowych, to nasz najtrudniejszy 
egzamin.

— Trudności, przeszkody?
— Gdzie ich brakuje! Mieli­

śmy duże trudności ze zgrze­
waniem blachy na I linii te­
chnologicznej (normalizacji i 
wytrawiania). Ta przeszkoda 
jest już poza nami. Przepro­
wadzona została rekonstruk­
cja zgrzewarki. Mamy teraz 
lepsze wyniki.

— Co jeszcze nowego?
— Część linii technologicz­

nych zostało przyjętych przez 
załogę eksploatacyjna, czyli 
przez gospodarza wydziału. 
Jest to wytwórnia atmosfery 
ochronnej do pieców — azotu 
i wodoru. Pod nasza opieką 
fest linia normalizacji 1 wy­
trawiania. Walcarka Sędzimi­
ra. apreaat przyaotowania krę­
gów i linia wyżarzania mię- 
druoperacyinego. Jak z tego 
widać, wspólnracuiae z rozru­
chem. coraz pewniei wchodzi­
my w rolę samodzielnego go­
spodarza...

— Czekamy teraz na przy­
jazd pierwszej grupy specjali­
stów technologów, przedstawi­
cieli licencjodawcy tj. firmy 
„United Steel” ze Stanów Zjed­
noczonych. Wsnólnie pracować 
będziemy nad wdrożeniem 
właściwej technologii, (jd)

wykonane

Anemicznie przebiega realiza­
cja zobowiązań załogi Wydziału 
Zgniatacz. Miała ona dostarczyć 
dodatkowo 10,7 tys. ton kęsisk, 
a do chwili obecnej dostarczyła 
tylko 3,7 tys. ton. Nie najlepiej 
spisała się także załoga Wydzia­
łu Profili Giętych w Bochni. Jej 
zaawansowanie realizacji zobo­
wiązań Jest słabe. Z 15.4 tys. ton 
przyrzeczonych profili, gotowych 
jest 4,1 tys. ton.

Pora teraz na podsumowanie 
całości. Ogólna wartość pod­
jętych w hucie zobowiązań 
wynosi 537 min złotych. W 
ciągu 5 miesięcy br. uzyskali­
śmy 222 min złotych, n daje to 
41,4 proc, realizacji, (jd)
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Pytanie zawarte w tytule musi 
wywołać zdziwienie. Wszak Hu­
ta im. Lenina chyńa pomocy nie 

potrzebuje, natomiast z pewnością 
potrzebuje światłych ludzi i znacze­
nie czytelnictwa powinna doceniać.

Zanim przejdę do meritum spra­
wy, . warto przypomnieć, iż minister 
kultury i sztuki ogłosił rok 1976 „Ro­
kiem Bibliotek i Czytelnictwa". W 
tym miejscu koniecznym wydaje się 
przytoczenie arcyważnych zdań, któ­
re znalazły się w załączniku do 
tej decyzji. Oto one:

»Biblioteki będą propagować swo­
je osiągnięcia, rozwijać szerszą in­
formację o zbiorach i swych usłu­
gach. modernizować i doskonalić 
działalność, dążyć do pozyskania 
mecenatu zakiadów pracy oraz in­
nych instytucji i organizacji... Rok 
Bibliotek i Czytelnictwa zapocząt­
kuje realizację wytyczonego do 1990 
roku programu rozwoju bibliotek: 
wzmożonego budownictwa bibliote­
cznego, modernizacji i wyposażenia, 
metod działania, doskonalenia po­
wiązań i krajowym systemem infor­
macji. Stworzy to bibliotekarzom 
nowe możliwości działania i będzie 
poważnym wkladctn w realizację u- 
ehwalonego na VII Zjeżdzie PZPR 
programu dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego 1 kultural­
nego kraju."

Tymczasem rzeczywistość...
jaskrawię przeczy temu, czego o- 

ezekują od bibliotek i czytelnictwa 
w ogóle nasze władze. Najstarsza, bo 
istniejąca -d roku 1951 Biblioteka 
naszej huty, największa, bo dyspo­
nująca już dzisiaj księgozbiorem w 
liczbie blisko 58 tysięcy tomów, do­
słownie gnieździ się w obskurnym 
pomieszczeniu po... sklepie rybnym, 
którego szyldu nawet nikt nie po- 
kwapił się u,sunąć. Ciasno, ciemno, 
zimno. W bibliotece naukowej i na 
zapleczu gumolit położono wprost na 
betonie.

Panie bibliotekarki trzęsą się z 
zimna, nawet gdy temperatura na 
zewnątrz ‘est wysoka. Chorują na 
korzonki. Słepna. bo miedzy cia-"O 
ustawionymi. strasznymi zresztą 
regałami, nie ma w ogóle światła, 
co szczególnie da:e sie we znaki w 
porze wieczorne1. Śmieszne to. ale i 
smutne, że nie można dla bibliote­
karki wypożyczające’ książki, za­
łatwiające’ dz;ennie 150-200 czytel­
ników zakupić zwykłego ale w 
miarę wygodnego krzesła. Od lat 
dziecięciu ciężko przecież pracująca 
kobieta siada po orostu na... kwiet­
niku. tóóęę. si?,.ęhwieje i przewra­
ca. Praktycznie wiec’ trzeba ń-afcn- 
wać kilka intensywnych godzin na 
stojąco.

Nie jest to praca łatwa i prosta, 
jak mogło by się wydawać laikowi.

b s 3 a a b aiv zn ic powua...
A kto pomoże Bibliotece ZDK HiL?
Z każdym czytelnikiem trzeba za­
mienić chociażby kilka zdań, dora­
dzić jaką książkę warto przeczy­
tać, poinformować co otrzymano z 
nowości. Trzeba być nie lada fa­
chowcem. aby orientować się w po­
tężnym księgozbiorze, trzeba ko­
chać ten zawód, nawet wbrew 
trudnościom.

Imprez oświatowych...
Biblioteka HiL organizowała wie­

le. Cieszyły sie zawsze ogromna 
frekwencją, robiono je bowiem nie­
zwykle atrakcyjnie, łączono z za­
bawą. piosenką, a przecież dawały 
ich uczestnikom tak wiele wiado­
mości. wiedzy o literaturze, książ­
ce. o historii. Do corocznych kon­
kursów czytelniczych, problemo­
wych. nasi hutnicy przygotowuj 
się zawsze niezwykle starannie, 
r.iemal jak do pracy naukowej. 
Konkursy, których tematy obejmo-

no­
nie

wały na przykład: „Prozę polską no 
roku 1944”. „Literaturę radziecką”, 
„Kraków moje miasto”, „Literaturę 
czeską” czv „Książkę polska w 30- 
leciu” są ogromną pomocą w samo­
kształceniu sie. są wsnanialvmi !ek- 
c'ami, których w szkole nie znai- 
dziemy. Można śmiało powiedzieć, 
że to już nie ’est biblioteka. a’e 
t"4ńa nlacó"'ka oświatowa. Ale 
liczy się wcale

codzienna żmudna pract 
niedostrzegana niestety przez 

rekcię ZDK. Nie ważne jest to. że 
z biblioteki przy ul. Majakowskiego 
korzysta 4 600 czytelników, że bi­
bliotekarki dwoją sie i troją, by 
sprostać rosnącemu zapotrzebowa­
niu na książkę, że pracują w wa­
runkach. o których już pisałam, 
liczą sie jedynie imprezy, ale... nie 
ma dziś żadnych możliwości ich or­
ganizowania. Po orostu nie ma ‘któ’ 

dy-

tego robić i nie ma za co. Dość po- I piętrzę, nie mając bezpośredniego 
'wiedzieć, że brâkùje 50 proc. 'ŸÎM-' ‘^Sra.ćźYtiTa ' ż' biblioteką. Dysponuje
tów i że odebrano bibliotece wszel­
kie fundusze. Dobrze, że płaci się 
jeszcze za zakup nowych książek. 
Nie myśli się natomiast o tych sta­

rych. zniszczonych, które trzeba o- 
prawić, jeżeli nie chcemy oddać ich 
na makulaturę. Ba, ale skąd wziąć 
pieniądze? Mordują się więc biblio­
tekarki, oprawiając książki prowizo­
rycznie, w folię, poświęcając na to 
swój dodatkowy czas. Ale brak już 
tego czasu na dokształcanie się. na 
przykład pójście na spotkania lite­
rackie, ciekawe imprezy czytelnicze, 
do teatru.

Potrzebny mecenat...
dla Biblioteki HiL, jeżeli dyrekcja 

jest za biedna. Może bogatszy będzie 
któryś z wydziałów, może jakaś or­
ganizacja społeczna doceni znaczenie 
czytelnictwa, dokształcania się, ro­
snącej liczby światłych i mądrych 
ludzi? Można oczywiście przeznaczać 
pieniądze na różne pożyteczne i 
mniej pożyteczne cele, bo to dobra 
reklama. Można przy tym zaniedby­
wać potrzeby kulturalne i oświato-
wę własnej załogi. Wszystko można 
ale nie stawiajmy problemu na gło­
wie! Zagadnienie jest tak ważne, że 
nie sposób je przecenić, zwłaszcza 
jeżeli się oświaty po prostu nie do­
cenia.

Kadra jest świetna,
pracuje z poświęceniem, z umiło­

waniem trudnego a tak pięknego za­
wodu. Nie będę operować nazwiska­
mi. bibliotekarki reklamy nie po­
trzebują. Ani te z ul. Majakowskie­
go, ani z Klubu Młodych, ani z two­
rzących się filii w „Kuźni”, w Klu­
bie „Sródpole”, w Klubie ZBoWiD. 
Wystarczy, że swą pracą przynoszą 
czytelnikom radość, mnóstwo prze­
żyć, wzruszeń, że dzięki wypożycza­
nym książkom uczą i wychowują.

Czytelnia ZDK HiL...
• ' 'mieści się w głównym'budynku na 

drogimi książkami, również unikal­
nymi, bogatym zestawem prasy. Moż­
na to wszystko przeczytać na miej­
scu, można się tutaj przygotować do 

pracy magisterskiej, do wszelkiego 
rodzaju opracowań, w czym ogro­
mnie przydatna jest także bibliote­
ka naukowa.

Jak jednak rozwiązać sprawę po­
mieszczeń dla całości Biblioteki ZDK 
łącznie z naukową, czytelnią, zaple­
czem i magazynem, którego rolę 
spełnia w tej chwili ciasny i ciem­
ny korytarz? Jest takie rozwiązanie, 
cóż z tego jednak, jeżeli nikt do 
niego poważnie nie podchodzi.

Przedstawię po krótce drogę wyj­
ścia z impasu. Kawiarnia ZpK w 
ciągu dnia jest niewykorzystana, a 
wieczorne imprezy i tak muszą się 
odbywać przy świetle. Nie od rze­
czy więc było by włączyć to jasne, 
o dużych oknach pomieszczenie do 
biblioteki. Kawiarnię z kolei moż­
na z powodzeniem przenieść do sali 
zajmowanej przez kino „Sfinks”, 
które przynosi naszemu Domowi DANUTA RYBARCZYK

Kultury więcej kłopotów, niż pożyt­
ku. Wystarczy przejść się wieczo­
rem i zobaczyć, kto tutaj przychodzi, 
jak ci ludzie się zachowują, jak za­
kłócają spokój, śmiecą, brudzą, 
kina. Jeżeli już to kino chcemy ko­
niecznie utrzymać, jest przecież na 
zapleczu podobne pomieszczenie, 
aokąd można było by wchodzić o- 
sobnym wejściem. Wystarczy drob­
na adaptacja i odwrócenie aparatu 
projekcyjnego w przeciwnym kie­
runku. Szkoda, że nie ma u nas za 
wielu ludzi naprawdę po gospodarz 
sku myślących. Uniknęło by się 
wówczas ogromnych sum pieniędzy, 
jakie nie tak dawno wydatkowano 
na remont sali kinowej. Bo kino III 
kategorii nie powinno być ważniej­
sze od pracy oświatowej, w której 
kto jak kto, ale Dom Kultury celo­
wać powinien!

Byłby to sukces
nie lada, gdyby ten artykuł c 

pomógł, chociaż wiem z góry, że r.a 
autorkę posypią się gromy i to by­
najmniej nie z jasnego nieba. A pó­
ki co, prosimy o mecenasa, o pat­
rona Biblioteki HiL. który zadba 
przynajmniej o porządne regały, 
krzesła dla ludzi, a nie dla ekwili- 
brystów. o nowoczesne i funkcjonal­
ne oświetlenie w bibliotece.

Czy wszystkie nasze artykuły 
krytyczne muszą być koniecznie gro­
chem rzucanym ó ścianę i czy in­
dolencja ludzi odpowiedzialnych 
rzeczywiście nie ma granic?!

Jesteśmy na codzień świadkami różnych 
dziwnych zdarzeń, zatargów miedze 
ludźmi, konfliktów, które czasami trud­

no rozstrzygnąć jednoznacznie. Ludzie «a 
skomplikowani i kontrowersyjni, ich men­
talność. sposób bycia i współżycia z towa­
rzyszami pracy sa niekiedy zaskakujące. 
Chtielihyśmy o tych sprawach pisać, a je­
szcze chętniej drukować opinie naszej za­
łogi. Na początek zamieszczamy dziś 
autentyczna relacje z pewnego zda­
rzenia. jakie niedawno na terenie naszej 
buty miało miejsce. Będziemy bardzo 
wdzięczni Czvtelnikom, jeżeli spróbują się 
ustosunkować do opisanej historii i nade- 
śla do redakeii swoje uwagi. A więc — 
podyskutujmy!

J’fzeze nieccła godzinka — westchnął 
„J nistrz. Obszedł już wszystkie stanowiska 

oracy. sprawdził należytość wykonania po­
leceń. przygotował front pracy dla zmiany 
popołudniowej i mógł teraz usiąść do pisania 
raportu. Rozłożył już nawet specjalny żeszyt, 
gdy do kantorka wpadł brygadzista.

— Mam już tego dość — zdyszany krzyczał. 
7. Bardyga nie będę pracował. Albo ja, albo 
on!

— Co się stało? — podnosząc wzrok znad 
zeszytu, zapytał mistrz.

Nie usłyszał odpowiedzi, zobaczył tylko łzy 
spływające po twarzy brygadzisty. Pomyślał: 
— Stało s;ę coś niedobrego

Wstał, nałożył hełm na głową i udał się na 
stanowisko pracy Bardygi. .leszcze nie do­
szedł na miejsce, a już usłyszał:

— Nie pozwolą sobie, żeby mnie brygadzi­
sta bił. Bić to może sobie swoja babę. Przy- 
pieprzę mu tak, że go szlag trafi, a potem... 
Nawet diabeł nie będzie więdnął co się z nim 
stało.

Mistrz zastanowił się chwilę, ręce założył 
na biodra, zagryzł wargę. Musial jednak u- 
stąlić, kto tu jest winien — bo przecież to już 
nie pierwsze spięcie między nimi.

— Bardyga. opowiedz wszystko od począt­
ku. Tylko mów powoli, dokładnie, jak było.

— Jak było? Powiedziałem mu, że przecież 
we mam czterech rąk. abym wszystko na raz 
robił. I on wtedy mnie za grdykę złapał. Nie 
spodziewałem się tego, przecież bym się mu 
nie dał. Ma jednak szczęście, że kontroler 
nas rozdzielił, bo już się wyswobodziłem.

Bardyga jeszcze coś mówił, ale mistrz już 
go nie słuchał. Myślał. co ma teraz zrobić. A 
może doprowadzić do konfrontacji? Ale czy 
to nie rozjątrzy sytuacji? Może więc ugasić

ogień w zarodku, uznać zajście za niebyłe? 
Poczekać, może sami się pogodzą? Przecież 
nie pierwszy raz przydarzyło mu się być 
świadkiem kłótni w pracy. Tym razem uznał 
jednak, że sprawa jest poważniejsza.

Wezwał brygadzistę, poprosił kontrolera, 
człowieka neutralnego, no i Bardygę. Bryga­
dzista początkowo o konfrontacji słyszeć nie 
chciał, ale postraszony „poważnymi konsek­
wencjami" — przyszedł.

Mistrz powtórzył formułę: — Bardyga, 
mów jak było? Ten opowiedział wszystko od 
początku, z tym, że mniej nerwowo.

— Brygadzista, teraz ty.
— Jestem brygadzistą, i mam prawo żądać 

od ludzi roboty.
— Jak to, nie robiłem? — wrzasnął Bar­

dyga.
— Cisza!
— Brygadzista ciągnął dalej:
— Widzę, że nie bierze się do roboty, to 

nie wytrzymałem nerwowo i krzyknąłem na 
niego.

— I musiałei mnie za gardło łapać — zno­
wu Bardyga.

— Za jakie gardło, zwariowałeś, czy ci się 
zdaje — odparł brygadzista.

— Nie masz racji — zwracajac się do bry­
gadzisty — oznajmił kontroler. Widziałem jak 
złapałeś go za gardło i poniewierałeś nim. 
Cóż by ci się stało gdybyś ty się wziął za 
robotę? Przecież on nie stał, robił, tylko że 
akurat co innego.

Brygadzista był blady. Nie spodziewał się 
tego, taki obrót sprawy najwyraźniej go za­
skoczył. Liczył, że kontroler bedzie za nim.

— Dziękuję ci — powiedział mistrz do kon­
trolera. Wy zaś obydwaj chodźcie ze mną do 
kantorka.

Zajście obserwowali pozostali pracownicy 
z brygady. Mistrz chciał więc zapobiec ro­
bieniu sensacji. W kantorku skłóconym za­
proponował: — Proszę podać sobie ręce, to 
wstyd, przecież razem pracujecie. Nie chcę 
słyszeć o żadnych kłótniach, a co gorsze, o 
bójkach.

Bardyga szybko wyciągnął rękę na zgodę, 
ale brygadzista nawet nie drgnął.

— Trudne, muszę wobec tego z zajścia wy­
ciągnąć konsekwencje służbowe.

I gdy mistrz to powiedział, brygadzista ze 
spazmem wściekłości zaczął wrzeszczeć:

— Jeszcze się spotkamy, jeszcze będziesz 
tego żałował. Za bramą czekam na ciebie. 
Ja..., ja zostałem zmieszany z błotem, a ty 
nic! Wielki mistrz!

Skoczył nawet do mistrza na odległość bli­
ską. na taką przy której ręka już sama wy­
skakuje do przodu. Ale nie wyskoczyła — 
nerwy mistrza wytrzymały.

— Dobrze, czekam na ciebie za bramą po 
pracy — powiedział mistrz. Teraz proszę się 
rozejść.

Tyle zdążył powiedzieć zdenerwowanym 
głosem mistrz. Przychodzili już pracownicy 
na zmianę popołudniową. W raporcie nie na­
pisał o zajściu. Jeśli kierownik dowie się, to 
mu opowie wszystko lub napisze odrębną no­
tatkę — myślał idąc do szatni. Przed nim 
szedł Bardyga. Mistrz zauważył go, zastano­
wił się chwilę, a potem zatrzymał:

— Masz tu sto złotych i kup „żyto”. Spiesz 
się i bądź przed trzecią w alejce.

— Jak to mistrzu, my obaj-?
— Tak, ale nie gadaj, tylko szybko prze­

bieraj Się.
Brygadzista był pierwszy. Jeszcze strażnik 

sprawdzał Mistrzowi przepustkę, a on już 
zbliżał się do niego.

— Jesteś? — ironicznie pytał.
— Tak. jestem. Gdzie idziemy? — usły­

szał w odpowiedzi.
Brygadzista zaproponował alejkę. Mistrz 

chciał już coś powiedzieć, ale wstrzymał się, 
machnął ręką.

W alejce byli sami. Dzień był wyjątkowy 
— bez imienin, uroczystości, nagród. W alej­
ce było pusto. Mistrz spojrzał na zegarek, do­
chodziła trzecia po południu. Za chwilę mógł 
nadejść Bardyga.

— Dalej nie ma po co iść, zaczynajmy — 
zaproponował mistrz.

Stanęli naprzeciwko siebie i stali tak przez 
parę sekund. Żaden nie zrobił żadnego kro­
ku, żadnego gestu, nie wypowiedział żadne­
go słowa. Wreszcie mistrz pierwszy.

— No bij, spotkałeś się przecież ze rr.na.
— Mam litość — odpowiedział brygadzista 

— i ręką próbował postraszyć mistrza.
— To ja nie mam litości... i nie dokończył 

tego zdania. Wcześniej wypuścił cios z pra­
wej ręki na szczękę brygadzisty. Stało się to 
tak szybko, że dopiero gdy ten podnosił się z 
murawy, mistrz poczuł jakąś dziką roz­
kosz, a za chwilę... lęk. Takiego ciosu, tak 
skutecznego nie zadał jeszcze nikomu. Ncwet 
wtedy, gdy jako osiemnastoletni chłopak tre­
nował boks. Zrobiło mu się głupio — tak wy­
mierzać sprawiedliwość swojemu podwład­
nemu!

Brygadzista wstał i chciał już naprawdę za­
atakować mistrza. Bezskutecznie. Mistrz zno­
wu był szybszy. I wtedy nadszedł Bardygc.

— Bijcie mnie, tylko nie kopcie — wołał 
brygadzista.

Nikt nie miał takiego zamiaru. Bardyga nie 
wiedział nawet co się dzieje.
. — Wyciągaj tę wódkę — polecił mu 
mistrz.

— Już, już... ale nie mam kieliszka.
— A „pod paznokieć” nie umiesz pić?
— Jeśli chodzi o ścisłość to wypijamy „pod 

ogórka" — i wyciągnął słoik z teczki.
Brygadzista chciał odejść, ale mistrz wy­

raźnie polecił: — Zostań, przecież bić cię nie 
będziemy.

Sam zaś odmierzając ile ma wypić, przy­
stawił paznokieć do butelki i przechylił ją. 
Przełknął duży haust i podał flaszkę bryga­
dziście. A gdy ten się wahał, popędził po:

— Nad czym się zastanawiasz, pić nie u- 
miesz?

Brygadzista podobnie odmierzył porcję d’a 
siebie, przechylił i bez słowa, podał Bardy- 
dze. Po przechyleniu Bcrdygi została jeszcze 
połowa zawartości.

— A teraz podajmy sobie ręce — usłyszeli 
od mistrza.

Nie było żadnego .ociągania. Wszyscy trzej 
ścisnęli sobie łapy, a potem wzięli po ogórku 
i „przegryźli”. Opróżnili też pozostałość z 
butelki. Rozmowa początkowo ogólnikowa 
musiała jednak wrócić do zdarzenia wcze­
śniejszego. Brygadzista wręcz przyznał, że to 
wszystko stało się przez niego. Zaprasza ich 
więc teraz do siebie, do domu.

— Coś na pewno znajdzie się w lodówce. 
Mistrz nie miał jednak czasu, a Bardyga

dojeżdża pociągiem i też mu się śpieszyło. 
Odłożyli to na inną okazję.

§
Opowieść ta może wydać się komuś we­

sternową i wymyśloną. Niestety, wymyśliło 
ją samo życie.

JAN KATON
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r^ńeci ze szkól podstawowych rozpoczęły już waka- 
KJcje. Exodus z miasta przybiera z każdym dniem 

■ta sile. Jadą dzieci w góry i nad morze po uprag­
nioną swobodę, po odpoczynek. Powodzeniem tego roku, 
jak nigdy dotąd cieszą się kolonie i obozy. Ale właśnie 
w związku z tym miałbym kilka refleksji.

Pamiętam, ile to było szumu i wrzawy przy zapisywa­
niu dzieci pracowników HiL na kolonie. Prawie wszyscy 
rodzice uwzięli się, żeby wysiać swe pociechy nad mo­
rze. Żadna inna placówka, chociaż wybór ich jest spory, 
nie zadawalała. Tylko — morze. Było z tym wiele kłopo­
tów, nerwów, różnych zabiegów. Nawet do redakcji tra­
fiały sprawy interwencyjne. Pocili sie pracownicy Ośrod- 

Pomoc dla Krynicy 
ka Usług Socjalnych HiL, aby wszystkich jakoż zadowo­
lić, dopasować proponowane turnusy do innych planów 
urlopowych rodziców. A efekt, posłuchajcie jaki.

Nadszedł 5 czerwca, dzień wyjazdu na pierwszy tur­
nus kolonijny nad morze. Pogoda nie była wprawdzie 
najpiękniejsza, padał deszcz i było chłodno. Z tego, czy 
może z jakiegoś innego powodu, wśród ok. 50 dzieci wy­
jeżdżających do Lunowa brakowało dwanaścioro. Ni« 
zgłosiły sie, nie wyjechały, a sprawa ta przysporzyła kło­
potów organizatorom letniego wypoczynku dla dzieci.

Pytam się, po co więc było tyle zabiegów? Dlaczego 
„zablokowano" miejsca, które — jak sądzą — z wdzięcz­
nością wykorzystałby kto inny. Mogły wyjechać nad mo­
rze inne dzieci: nie wyjechały z powodu niedbalstwa lub 
lekkomyślności niektórych rodziców. Nie sądzą bowiem, 
aby zdarzyły się masowe zachorowania w ostatniej chwi­
li przed wyjazdem.

Wczasów miało być zapewnionych dla pracowników 
kombinatu i ich rodzin, w najgorątszym okresie urlopów 
i wakacji szkolnych tj. od 15 czerwca do końca sierpnia, 
10.500. Udało sią załatwić 10.565 skierowań, ale i tak 
ilość ta nie pokrywa potrzeb. Co gorzej, jest o ok. 2 tys. 
miejsc mniej niż to analogicznym okresie ub. roku. Po­
wód? Nie został oddany do użytku dom wczasowo-leczni- 
czy w Krynicy (a liczyliśmy wszyscy na tą placówką już 
w lecie br.), trzeba było zrezygnować z campingu w Buł­
garii (z uwagi na jego niski standard).

Opóźnionej budowie w Krynicy musimy pomóc, na ile 
to tylko możliwe! We własnym zresztą interesie, jeżeli 
chcemy tam jak najszybciej jechać na wypoczynek. Każ­
da para rąk do pracy jest cenna, każdy fachowiec — na 
waoe złota. Zołoszenia należy kierować na nr tel. 44-75.

Nie odmawiajmy zatem pomocy! (jd)

Huta im. Lenina jako kombinat
Jedną z form podwyższania 

kwalifikacji służb ekonomicz­
nych jest organizowanie przez 
Koło Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego odczytów i dy­
skusji na tematy związane z 
aktualną problematyka eko­
nomiczną naszego kombinatu.

W ramach tej działalności w 
naszym ośrodku wczasowym 
w Bartkowej nad jeziorem 
Rożnowskim odbyło sie spot­
kanie ekonomistów zakładów 
i .wydziałów produkcyjnych o- 
raz komórek Zarządu Kombi­
natu z dr Władysławem Wi­
niarskim — kierownikiem Wy­
działu Badań Ekonomicznych.

Uczestnicy spotkania wysłu­
chali interesującego odczytu 
pt.: ..Struktura organizacyjna 
HiL jako kombinatu oraz kon­
cepcja projektu systemu fi­
nansowego Kombinatu Huta

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
interesowanie. Było wielu 
sceptyków ale tych szybko 
zmajoryzowali entuzjaści.

Zatwierdzone założenia te­
chniczne trafiły do Wydziału 
Projektowo - Konstrukcyjne­
go gdzie niejako z marszu 
przystąpiono do wykonywania 
■w trybie ekspresowym doku­
mentacji jednostawiowej (tzn. 
bez wstępnych projektów, bez 
korowodu zatwierdzeń i pod­
pisów). Rysunek z deski, je­
szcze ciepły od rąk projektan­
ta trafiał natychmiast po 
sprawdzeniu do rąk majstra 
na placu budowy czy do mi­
strza modelarni lub warsztatu 
konstrukcyjnego. Podziwu go­
dna jest praca w tych wa­
runkach bezpośrednich kiero­
wników odcinków robót tow. 
tow. Buziaka, Rojka. Sapety, 
Smagały i wielu innych — 
musieli oni niejednokrotnie 
wykonywać skomplikowane 
montaże czy roboty budowla­
ne w oparciu tylko o roboczy 
szkic. Nie mniej tytaniczną 
prace wykonali projektanci — 
konstruktorzy, którzy w ciągu 
dwóch miesięcy od stycznia 
poczyr.aiąc zesłali na budowę 
ponad 85 projektów ciągów 
technologicznych, w sumie po­
nad 1500 rysunków.

Racjonalizatorzy
od razu w trakcie budowy 

i tnontażu ulepszali bądź u- 
praszczali szereg urządzeń. 
Ludzie patrząc na to co się 
redziło w rysunku i tworzyło 
na placu budowy patrzyli pod 
kątem przyszłej pracy jako 
użytkownicy i to dało efekty 
w postaci kilku cennych wnio­
sków racionalizatorskich. 

im. Lenina jako jednostki ini­
cjującej'’.

Ten niezwykle ciekawy i 
aktualny temat związany z 
decvzją Ministra Hutnictwa 
nadającą naszej hucie statut 
kombinatu pracującego na no­
wych zasadach ekonomiczno- 
finansowych wzbudził wśród 
uczestników spotkania oży­
wioną dyskusję. Szczególnym 
przedmiotem wypowiedzi by­
ła produkcja dodana, która ja­
ko syntetyczny miernik wyni­
ku finansowego stanowić bę­
dzie podstawę do oceny dzia­
łalności gospodarczej kombi­
natu.

Uczestnicy szkolenia jedno­
znacznie wypowiedzieli się za 
kontynuacją tego typu 
spotkań .które przynoszą wie­
le korzyści pracy zawodowe!.

mgr TADEUSZ STANIEĆ

jTwl ZAOSZCZĘDZIĆ
*””1 2 min. DOLARÓW i.-»J

Mistrz Zdzisław Smagała ze 
swoją brygadą, montując u- 
rządzenia stycznikowni i szaf 
sterujących, pracując nieraz 
po 12 godzin nie bacząc na 
niedziele i wolne dni — wpro­
wadził szereg ulepszeń w tej 
już precyzyjnej pracy. Do­
datkowa korzyść to fakt iż 
sami montując będą w przy­
szłości. jako elektrycy utrzy­
mania ruchu znali na wylot 
zainstalowane urządzenia. Bry­
gada tow. Moliszewskiego je­
go znakomici ślusarze i elek­
trycy Wojtowicz, Dzięcina, 
Zgarda, Fiołek, Procelewski i 
spawacz Gąsiorek, bez pro­
jektu. bez jednego rysunku 
zrobili fantastycznie działa­
jące urządzenie pneumatycz­
ne: mieszarkę do zapraw wraz 
z pyłoszczeiną komorą do na­
pełniania kontenerów. Inna 
brygada wykonała mieszadło 
do przygotowania masy. Efek­
ty tej twórczej pracy załogi 
ZMO trudno dziś wyliczyć.

Patronat
ZMS-u nie był sloganem 

czv papierkową podkładką — 
młodzi stanowiąc większość 
załogi z młodzieńczym zapa­
łem. nie szczędząc sił praco­
wali na wszystkich odcinkach 
budowy, i nie tylko budowy. 
Trzeba bowiem podkreślić, że 
oprócz budowy zakład musiał 
działać harawaryinie. wykonać

To nie pech, ani fatum
tylko zaniedbanie

Jedna myśl utkwiła mi 
mocno w pamięci z o- 
brad plenum Związ­

kowej Rady Kombinatu. 
Powiedział prezes Ed­
ward Cisowski mniej 
więcej tak: bardzo do­
brze, iż zmniejszyła się 
liczba wypadków w hu­
cie. Ale przecież i tak 
każdy wypadek, który 
się wydarzył był... o je­
den za dużo. Sądzę, że 
oddaje ta myśl istotę 
sprawy. Nie ma nic waż­
niejszego i pilniejszego 
niż sprawy wiążące się z 
zapewnieniem załodze 
zdrowych, bezpiecznych 
powrotów do rodzinnego 
mieszkania, do swych naj­
bliższych...

O zagadnieniach bhp dysku­
towano w naszym kombinacie 
niezliczoną ilość razy, analizo­
wano te sprawy na wszystkie 
możliwe strony. Nie powtarza­
jąc już tego co znane zwrócę 
uwagę na kilka nowych mo­
mentów uwvpuklonvch w toku 
dyskusji. Mówił dyrektor Sta-

Prezentując powyższe zdjęcie, na którym sekretarz ZRK Jó­
zef Zdradzisz wręcza puchar dyr. naczelnego HiL przewodniczą- 
»ym Rad Zakładowych — informujemy, że obszerniej i proble­
mowo o zakończonym Turnieju Kulturalnym Huty im. Lenina 
napiszemy w następnym numerze „Głosu”. Tymczasem podaje- 
my głównych laureatów.

Pierwsze miejsce zdobyły równorzędnie TM I ZB. Im wiec 
przyznano Puchar Przechodni Dyrektora Naczelnego HiL, z tym, 
że TM zdobywając go już po raz trzeci z rzędu, otrzymuje Pu­
char na stale. Stanie się to jednak dopiero 1 grudnia br., bo do 
tego czasu radować on będzie załogę ZB. Oba wydziały zdobyły 
maksymalną ilość punktów — jeden głównie w konkursie wio­
dącym (znajomość prawa 
nych.

Na drugim miejscu — 
Kombinatu — uplasował
i TE. Gratulujemy zwycięstwa. (OKT)

pracy), drugi w konkursach tematyes-

rdobywając puchar Związkowej Rady 
się wydział ZMO, a na trzecim — EM

dość napięte plany produkcyj­
ne a gdy się zważy, że produk­
cja ZO to przeważanie różne­
go rodzaju finezyjne kształtki 
do wymurówek to wysiłek tych 
ludzi staje się zrozumiały.

Kooperanci
to właściwie większość 

służb Zakładu Mechanicznego 
HiL. Działu Transportu. Głów­
ny jednak ciężar prac monta­
żowych dźwigali haperowcy. 
również przy napęczniałym 
portfelu zamówień na remon 
ty bieżące, których nigdzie nie 
można było opóźnić.

Oprócz tego partycypowało 
jeszcze 8 przedsiębiorstw spo­
za kombinatu, które w skró­
conych (niewiarygodnie krót­
kich) terminach dostarczyły 
różnego typu elementy. jak 
podajniki wibracyjne, taśmo­
ciągi. silniki, filtry, miesza­
dła. urządzenia klimatyzacyj­
ne. W tym kontekście można 
sobie wy obrazić przy odrobi­
nie fantazji jakie musiały być 
zabiegi, starania i operatyw­
ność zaopatrzeniowców huty i 
służb z nimi działaiących. Wy­
starczy powiedzieć. że cykl 
zamówienie — dostawa fil­
trów workowych trwa nor­
malnie 3 lata, a tutaj zostały 
dostarczone w ciągu 4 miesię­
cy. Tajemnicy tej operacii nie 
zdradzono mi. tow. Kołacz 
stwierdził jednak, ż* na dłuż­

nislaw Strama o działalności 
technicznej zmierzającej do o- 
graniczenia ilości wypadków 
przy pracy, o działalności pro­
wadzonej konsekwentnie i bez 
oglądania się na koszty. Praca 
ta jest dalekosiężna. Obejmu­
je stopniowo całą hutę i każde 
działające w niej urządzenie. 
Modernizacja, wprowadzanie 
postępu technicznego — nie 
tylko ma na celu zwiększenie 
produkcji 1 obniżenie jej kosz­
tów wytwarzania, ale może 
przede wszystkim — poprawę 
warunków pracy, eliminowanie 
ujawnionych zagrożeń.

Są jednak sprawy drobne, 
codzienne, których w żadne 
programy ująć się nie da. My­
ślę o postawach ludzi, o ich 
rzetelnym wykonywaniu swych 
obowiązków (łączy się z tym 
w nierozdzielną całość prze­
strzeganie przepisów bhp oraz 
wymaganie od innych, aby to 
czyniń). Nikt nikogo nie upil­
nuje — jeżeli sam pracownik 
nie będ7.ie dbał o swoje wła­
sne bezpleczeń»two. Na nic się 
zdadzą najlepsze rozwiązania 
techniczne, jeżeli na stanowi­
skach pracy tolerowany będzie 
rozgardiasz, brud, brak kultury 
nracr. Jeżeli metodą wykony­
wania codziennych zadań bę­
dzie 
chyba wróg bezpieezeń- 

rutyna. ten największy

szą metę jego ludzie nie mo­
gliby tak pracować.

Rozruch
nastąpi 30 czerwca, co do 

tego nikt nie ma wątpliwości. 
W tej chwil! są już gotowe 
ciągi dozowania smoły, tran­
sportu materiałów wsado­
wych, pice obrotowy do su­
szenia masy. Trudno to do­
strzec w hali gdzie ciągle je­
szcze kruszy się dawne pły­
ty fundamentowe w ogłusza­
jącym huku młotów pneuma­
tycznych. gdzie sie spawa, 
tnie. montuje na różnych po­
ziomach i wysokościach.

Praca nie skończy się je­
dnak 30 czerwca. Główny In­
żynier 7akładu mgr inż. Zy­
gmunt Piotrowski, praktyk o 
ponad ?0-!etnim stażu w ru­
chu. mimo olbrzymiego opty­
mizmu ! zaoału. mimo pewno­
ści. że generalnie pomysł cią­
gu. iego oprzyrządowanie jak 
i rozwiązanie nitek technolo­
gicznych sa prawidłowe. przy­
gotowany jest na ewentualne 
niespodzianki. Być może nie 
wszystko bedzie od razu 
idealnie działać, nad niektó­
rymi zagadnieniami trzeba 
bedzie jeszcze popracować. 
Rozruch będzie trwał około 
miesiąca, będzie to spraw­
dzian wysiłku tej bezimienne! 
masy cichych. wytrwałych 
budowniczych, którzy po po­
stawieniu wiech przeidą na 
inne budowy w poczuciu do­
brze spełnionego obowiązku. 
Pozostaną użytkownicy, pra­
cownicy zmodernizowanego 
wydziału zapraw, ludzie o go­
rących sercach otwartych 
głowach i złotych rękach.

I.UDWIK  MIKRUT

• twą. a więc przemyślanej i 
odpowiednio zorganizowanej 
pracy.

Mówi się często w hucie, że 
to pech, fatum doprowadziło 
do wypadku. Nieprawda! Z 
dochodzeń jakie zawsze są po­
dejmowane po zaistnieniu wy­
padku okazuje się zupełnie coś 
innego. Do wielkiej rzadkości 
należą wypadki, których prze­
widzieć się nie dało. Takie, 
które wynikają po prostu z 
trudnej 1 niebezpiecznej pracy 
hutniczej, z ryzyka zawodowe­
go nie dającego się wyelimino­
wać. Najczęściej, chyba w 90 
proc., przyczyny są inne, cał­
kiem prozaiczne. Do nich na­
leży lekceważenie przepisów, 
pewność siebie, rutyna i przy­
zwyczajenie.

Takie postawy trzeba n na« 
w hucie konsekwentnie zwal­
czać. Nigdy nla powiemy, te 
np. kara była za wvsoka, jeżeli 
w rezultacie zmusiła kogoś do 
refleksji, opamiętania, jeżeli 
zapobiegła wypadkowi 1 co za 
tym Idzie nieszczęściu. Każdy 
środek jest dobry, była był 
• kuteczny.

W. ub. roku uzyskaliśmy w 
fiucie dalszą poprawę stanu

Kłopoty remontowców
Problemy jakie nurtują talo- 

gę Wydziału Remontów Me­
chanicznych ZRH znalazły 

szerokie odbicie w wypowie­
dziach pracowników. W trakcie 
narady roboczej jaka odbyła 
się ostatnio w obecności kiero­
wnictwa Zakładu, Wydziału o- 
raz przedstawicieli organizacji 
związkowej i partyjnej załoga 
mówiła o swych problemach,1 
bolączkach i wnioskach.

Na czoło wysuwały się spra­
wy organizacji pracy 1 re­
montów. W ostrych słowach 
krytykowano stan urządzeń od­
dawanych do remontu przez 
hutników. Bardzo często HiL nie 
wywiązuje się ze swego obo­
wiązku przekazania urządzeń do 
remontu wyczyszczonych ze 
smarów i odpadów produkcyj­
nych.

Następnym problemem byt 
brak odpowiedniej ilości sprzę­

Warło się ubezpieczyć!
Wiele zakładów pracy na te- środkami 

renie naszej dzielnicy za- trzeby wykupywania 
warło Już dla swych za- wego ubezpieczenia, czyi 

łóg bardzo korzystne ubezpiecze­
nie (grupowe) od następstw nie- 
szczęśliwych wypadków. Wiado- tulu ubezpieczenia
mo, że wypadki chodzą po lu- 
dziach, pomyśleć o ubezpiecze­
niu naprawdę warto. Wychodząc 
z tego założenia Związkowa Ra­
da Kombinatu i dyrekcja HiL 
spowodowały zawarcie z dniem 
1 czerwca br. grupowego ubez­
pieczenia pracowników huty w 
PZU. Obejmuje ono na początek 
kilkuset pracowników.

Ubezpieczenie od następstw 
nieszczęśliwych wypadków spra­
wia, że PZU ponosi odpowie­
dzialność materialną za skutki 
wypadków zaistniałych w pracy
i w życiu prywatnym, w okre­
sie całej doby. Dotyczy to rów­
nież wypadków w pracy, za któ­
re winę ponosi pracownik oraz 
wypadków, które mogą się zda­
rzyć w czasie podróży różnymi

Jak wykonujący ?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
Kil. DO 8. VI. 1976 R.

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 96
wyroby zasadowe 101

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 102
koks wielkopiecowy 101

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1
aglomerat ze spiekalni 2 101

surówka 99
Zakład Stalowniczy

sta! ogółem 101
stal martenowska 105
stal konwertorowa 97
stal elektryczna 82
wlewnie i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych
blachą czarna 104

bhp, zmniejszyła się liczba 
wypadków i ich częstotliwość. 
Można więc uznać, że jesteśmy 
na dobrej drodze. Wniosek: 
wszystkie sprawdzone formy 
działania, a wchodzą do nich 
m. In. powtarzane dwa razy w 
roku przeglądy stanowisk pra­
cy oraz kontrole społecznej in­
spekcji pracy, należy konty­
nuować. Wprowadzić jednocze­
śnie trzeba nowe elementy 
działania, które nasuwa życie, 
doświadczenie, nauka.

Plenum ZRK podjęło w wy­
niku swych obrad uchwalę 
oceniającą sytuację w dziedzi­
nie bhp i precyzującą kierunki 
dalszego działania.

W drugiej części posiedze­
nia plenum ZRK zatwierdziło 
składy nowopowołanych komi­
sji strukturalnych Rady. Są to: 
komisja organizacyjna (przew. 
S. Szeleźnik), socjalno-bytowa 
(przew. A. Antosz), ekonomicz­
na (przew. W. Czupek), tech­
niczna (przew. J. Kuźniar), gl. 
komisja współzawodnictwa 
pracy (wiceprzew. z ramienia 
ZRK S. Żmuda, przew. dyr.
J. Olszowski), ochrony pracy 
(przew. W. Potok), komisja da. 
młodzieży pracującej (przew.
K. Niedzielski), sanatoryjna
(przew. J. Kurzydło), skarg i 
zażaleń (przew. R. Pokład), ko­
misja ds. rozdziału mieszkań f 
zapomóg (przew. T. Plaszewskt) 
.społeczna rada kultury fpraew. 
J. Zdradzisz), rada kultury fi­
zycznej 1 turystyki (praew. J. 
Zgała). (M) 

tu i nienajlepsza Jego JakoM. 
Jako przykład podano ostatnia 
sprowadzone precyzyjne spa­
warki nie zdające egzaminu W, 
trudnych warunkach remonto­
wych.

Z Innych spraw poruszanych 
przez załogę to wczasy, sposób 
rozdziału mieszkań i korzysta­
nie z wycieczek. Te kwestie 
wyjaśnił obecnym przew. Rady 
Zakładowej Mieczysław Kowal­
ski. Mówił on również o innych 
problemach i kłopotach.

Dużą operatywność i elastycz­
ność działania wykazał Z-ca 
Kier. Z-du d/s Pracowniczych 
mgr Józef Janus. Zatwierdził 
on „od ręki” pozytywnie, ciągną­
cą się od dłuższego czasu spra­
wę premiowania pracowników 
narzędziowni.

Z. GINTER 
korespondent

komunikacji (bez po- 
dodatko- 

tzw. 
kuponu).

Świadczenia otrzymane z ty- 
w PZU nie 

zmniejszają prava do otrzyma­
nia świadczeń z racji innych 
ubezpieczeń, lub z zakładu pra­
cy.

Pełna informacja dotycząca 
zbiorowego ubezpieczenia od 
następstw nieszczęśliwych wy­
padków zawarta jest w specjal­
nej ulotce, którą można otrzy­
mać przy wypłacie wynagrodze­
nia w księgowości zarobkowej 
lub w kadrach.

Ubezpieczenie należy do d o - 
browolnych, a warunkiem 
przystąpienia do niego jest pod­
pisanie deklaracji wyrażającej 
zgodę na potrącanie z listy płac 
miesięcznej składki. Ubezpiecze­
nie to mogą zawierać wszyscy 
pracownicy kombinatu.

ocynkowana 102
ocynkowana ogniowo SM
elektrolitycznie 121
karoseryjna 101

zAlad Przrt. Hutn. Ro-hnia
profile gięte 78

Walcownie Wstępne
kęsiska 108
kęsy 105

Walcownia Slabiug
slaby »4

Walcownia Gorąca Blach
blacha 85

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 135

Walcownia Drobna i Drutu
profile drobne 102
Walcówka 99

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 102
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OBY TAK DALEJ!
Sekcja tenisa stołowego 

MZKS Wanda podsumowała 
onegdaj na uroczystym zebra­
niu wyniki sezonu 1975/76. W 
spotkaniu uczestniczyli m. in. 
prezes OZTS w Krakowie Cz. 
Klinik, prezes klubu St. Ple- 
zia oraz szkoleniowcy, zawod­
nicy i sympatycy klubu. A 
trzeba przyznać, że osiągnię­
cia tenisistów Wandy w ubie­
głym sezonie są imponujące. 
Zdobycie pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie mię- 
dzyklubowym w Polsce. Dru­
żynowe Mistrzostwo Polski 
juniorek. Drużynowe Mistrzo­
stwo Spartakiady Młodzieży. 
Indywidualne Mistrzostwo

Polski juniorek. Indywidualne 
Mistrzostwo Spartakiady Mło­
dzieży, Mistrzostwo Polski w 
grze podwójnej. Mistrzostwo 
Polski w grze mieszanej to 
tylko niektóre ze zdobytych 
tytułów.

Niestety nie udało się awan­
sować do I ligi. I drużyna 
Wandy zajęła w II lidze dru­
gie miejsce nie dające awan­
su, II drużyna zajęła w klasie 
międzywojewódzkiej zdecydo­
wanie pierwsze miejsce. III 
drużyna legitymuje sie piątą 
lokatą w A klasie. Także i w 
klasie B wałcza młodzi za­
wodnicy. Nie mają oni na 
swym koncie większych sukce-

Tydzień sportu szkolnego
Zarząd Dzielnicowy Szkol- ZD współzawodnictwa za rek 

nego Związku Sportowego w szkolny 1975/76 pierwsze miej- 
Nowej Hucie zorganizował w sce zajęło XII Liceum Ogól-, 
okresie Tygodnia Sportu nokształcące przed XI LO. w 
Szkolnego, tradycyjne już pod- rywalizacji „o tytuł najlepszej 
sumowanie sportowego reku szkoły w lekkiej atletyce” 
szkolnego na terenie naszej zwyciężyła Szkoła Pocfttawo- 
dzielnicy. W czasie uroczysto- wa nr 91 i XI LO przed SP 
ści Zarząd Dzielnicowy SZS nr 100 j XII LO zaś „tytuł 
odznaczony został Złota Od- najlepszej szkoły w sporcie 
znaka Miasta Krakowa Z3 wyczynowym" w konkurencji 
całokształt swej działalności, dziewcząt przyoad! w udziale

W organizowanych na tere- SP nr 93 i XI LO przed SP nr 
nie dzielnicy imprezach star- 100 i XII LO. a w konkm-en- 
towało ponad 3450 uczniów i cii chłopców SP nr 91 j Z.ęso. 
uczennic w 14 dyscyplinach Szk. Mechanicznych przed SP 
sportowych dla szkół podsia- nr 100 i XII LO.
wowych oraz 9 dla szkół śred- Zwycięskim zespołom wre- 
nich. „Za masowy udział w czono puchary, dyplomy i na- 
rozgrywkach sportowych” w grody rzeczowe w ’’'■•staci 
ramach prowadzonego przez _ sprzętu sportowego. (JP)

Zastępca Naczelnika Dzielnicy Nowa Iluta Władysław Go- 
fron dekoruje sztandar Zarządu Dzielnicowego SZS Złotą 
Odznaką Miasta Krakowa. Fot. O. HUTNICKI

Walczyli karate-cy
Niedawno odbyły się w Nowej 

Hucie III Mistrzostwa Polski 
Karate — Kyokushinkai. W za­
wodach startowało 116 zawodni­
ków. Indywidualnie pierwsze 
miejsca zdobyli: w w. lekkiej — 
Jóźwiak (Kraków), w średniej 
— R. Szczepański (Radom), w 
ciężkiej — J. Dyduch (Kraków).

Ii-ligowa drużyna Wandy — siedzą od lewej: A. Szymik, 
W. lławryluk, J. Szatko, M. Marek, Z. Kostuch i Cz. Kolo- 
da — stoją od lewej: Z. Janczukowicz, kier, sekcji M. Lo- 
tocki, trener St. Wcisło, kier. I drużyny A. Marek i J. Ja­
błoński. Fot. J. CHOJECKI

sów ze względu na to. że... gra­
ją tu dzieci trenujące dopie­
ro pół roku.

W sekcji tenisa stołowego 
trenują 43 osoby. Najstarszy z 
zawodników ma lat 38 (tre- 
n,er Stanisław Wcisło, który 
jeszcze do tej pory chwyta za 
rakietę), najmłodszy Norbert 
Kodek. ma lat... 7. Najlepszą 
zawodniczką jest Jolantą Szat­
ko. która na 46 rozegranych 
spotkań przegnała tylko 3. dru­
ga zawodniczką jest 14-letnia

Małgosia Marek — na 46 
spotkań przegrała również 
bardzo niewiele — 11. W ka­
drze Polski reprezentuje Wan­
dę Jolanta Szatko, a szanse na 
awans do kadry narodowej 
mają ponadto L. Goliński i 
Dynowski.

Z okazji zakończenia sezo­
nu życzymy Wandzie wyni­

ków nie gorszych niż w roku 
ubiegłym oraz awansu do I li­
gi- JAN PYRZYNSKI

Gimnastyczne nowinki
W dniach 24—25 maja 1976 

roku odbyły się Indywidualne 
Mistrzostwa Okręgu Krakow­
skiego w gimnastyce sporto­
wej chłopców. Zawody prze­
prowadzone zostały w hali 
sportowej MZKS ..Wanda“.

Mistrzostwa rozegrano w 6- 
boju, w klasie młodzieżowej. 
III i II. Przebieg zawodów wy­
kazał duży postęp młodych 
gimnastyków, zwłaszcza klasa 
III, reprezentacja Krakowa na 
OIMS.

Najkorzystniej w klasie III 
prezentował się Jerzy Imiolek 
(Wanda) — chociaż zajął do­
piero czwarte miejsce. Musi on 
jeszcze popracować nad sobą 
i poprawić ćwiczenia na koniu 
z łękami, skok i kółka by być 
dobrym wieloboistą. Drugim 
zasługującym na uwagę za­
wodnikiem jest Zbigniew Du­
dek. również z Wandy.

We wszystkich konkuren­
cjach gimnastycy Wandy star­

towali z dużym opanowaniem, 
wykonując poprawnie wszy­
stkie układy.

*
W dniu 30 maja br. sekcja 

gimnastyczna „Wandy brała 
udział w I Międzywojewódz­
kich Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej w Jarosławiu. Druży­
nowo w klacie III gimnastycy 
„Wandy“ zajęli trzecie miej­
sce. W zawodach uczestniczyły 
reprezentacje 6-ciu woje­
wództw.

Głównym celem wyjazdu re­
prezentacji Krakowa — skła­
dającej się w całości z gimna­
styków „Wandy“ — do Jarosła­
wia, było zorientowanie się 
aktualnie w poziomie jaki re­
prezentują gimnastycy tych 
województw oraz przygotowa­
nie fizyczne i psychiczne za­
wodników do startu w Ogólno­
polskich Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej.

HENRYK TRACZ

Rrzeciwnicy piłkarzy Hutnika w walce o awans do II ligi 
są już znani. Rywalami tymi są i II grupy katowickiej — 
Raków Częstochowa, z Kielc — Radomiak Radom i z Lu­

blina — Stal Kraśnik. Jak z tego widać, przeciwnicy nie są 
bynajmniej słabeuszami. Trener Steckiw uważa, że najgroź­
niejszym przeciwnikiem będzie drużyna Rakowa z Często­
chowy. Jak potoczą się losy eliminacyjnego turnieju będzie­
my mieli okazję przekonać się już niedługo, bowiem roz­
grywki rozpoczną się 27 czerwca. A póki co, piłkarze Hutni­
ka nie próżnują. Trenują solidnie, a wykładnikiem prawi­
dłowości treningu może być zwycięstwo w ostatnim meczu 

M komeraigri
klasy okręgowej nad Błękitnymi Tarnów I to w stosunku 
1:3. Trener Steckiw wykorzystał w tym meczu wszystkie 
możliwe zmiany, a mimo to mecz był widowiskiem interesu­
jącym i stał na dobrym poziomie.

Jednym z reprezentantów Nowej Huty na zbliżające się 
milowymi krokami Igrzyska Olimpijskie w Montrealu mógł 
być Andrzej Jagielski. Niestety, Jagielskiego od dłuższego już 
czasu nękała kontuzja nosa i nie walczył on praktycznie cd 
marca. W tej sytuacji, nawet gdyby teraz wznowił treningi, 
miałby chyba niewielkie szanse na zakwalifikowanie się do 
reprezentacji Polski.

Wysoką pozycję motorowców Hutnika potwierdził w ubie­
głym tygodniu (niestety z braku miejsca nie mogliśmy o tym 
napisać) Błachut, zwyciężając w Kielcach.

Zrobiło się bardzo ciepło, młodzież szkolna zakończyła już 
naukę. Przeszedłem się niedawno po szkolnych obiektach 
sportowych i muszę przyznać, że serce rosło kiedy widziałem 
grającą młodzież. Królowała oczywiście piłka nożna, ale wi­
dać było także sympatyków siatkówki, koszykówki, piłki 
ręcznej. Wydaje się, że szkolne boiska powinni jak najczęś­
ciej odwiedzać trenerzy klubowi. Talentów można „wyło­
wić” na pewno mnóstwo. (JP)

MIĘDZYNARODOWY ZLOT PRZYJAŹNI
Kilkunastu przedstawicieli braci turystycznej naszego 

kombinatu — w 40-osr>bowej grupie reprezentującej Oddział 
PTTK woj. krakowskiego — wzięło udział w X Międzyna­
rodowym Turystycznym Zlocie Przyjaźni, który odbywał się 
w dniach 2—5 czerwca.

Inicjatywa organizacji tych pięknych imprez powstała w 
1966 roku. Gospodarzem I Zlotu w Zgorzelcu była Polska. 
Odbył się on w rocznicę podpisania układu z NRD. Od 1967 r. 
imprezę tę organizowały już trzykrotnie Polska, NRD i CSRS. 
Tegoroczny X Zlot odbywał się — już po raz czwarty — w 
Polsce, w Rynii, położonej nad Zalewem Zegrzyńskim. Ucze­
stniczyło w nim ponad 1700 turystów pieszych, motorowych, 
kajakowych, kolarzy i żeglarzy z Polski, NRD i CSRS.

Trzydniowy, niezwykle urozmaicony program imprez obej­
mował m. in. wycieczki (kolarskie, piesze, żeglarskie, stat­
kiem po Wiśle i Zalewie, zwiedzanie Warszawy), występy 
zespołów artystycznych, konkursy, zabawy turystyczne i o- 
czywiście wspólne ogniska. Było więc wiele okazji do za­
warcia międzynarodowych przyjaźni.

Miłe wspomnienia zostały kajakarzom z „Wikinga” z nie­
oficjalnego wieczoru spędzonego w grupie turystów ze Sło­
wacji. Nawiązania kontaktów nie utrudniał język, niezwykle 
podobny do polskiego, a ułatwiały niejednokrotnie spraw­
dzone wzajemnie sympatie Polaków i Słowaków. Zapocząt­
kowana tego wieczoru serdeczna przyjaźń, przypieczętowana 
została' wymianą proporczyków, znaczków rajdowych, po« 
darków. (g)

W SPARTAKIADZIE DKJ
W wewnątrzwydziałowej spartakiadzie kolektywów DKJ. 

którą prowadził wiceprzewodniczący d/s sportu i turystyki 
Tomasz Słysz, zwyciężył kolektyw KJ ZS pod wodzą inż. K. 
Kruka przed KJ ZH z R. Gulińskim na czele i kolektywem 
DKJ pod przewodnictwem tow. Cz. Płonki. W konkurencji 
indywidualnej najlepszy okazał się H. Sempoch z KJ ZS, 
na drugim miejscu uplasował się Z. Sikora z KJ ZK.

Spartakiada rozgrywana była w 4 konkurencjach: rzut pi-' 
łcczką palantową, strzał piłką do bramki, strzał z pistoletu 
wiatrówkowego i skok w dal z miejsca.

tu

JOLANTA SZATKO ma 16 
lat i jest uczennicą II klasy 
Liceum Ekonomicznego w 
Nowej Hucie. W grudniu 1972 
roku jedna z koleżanek ze 
Szkoły Podstawowej 102. do 
której wtedy Jola uczęsz­
czała. przyszła do klasy z wia­
domością. że klub sportowy 
Wanda poszukuje zawodni­
czek do sekcji tenisa stołowe­
go. Wraz z 15 koleżankami 
Jola poszła na pierwszy tre­
ning i została tako iedyna z 
tej piętnastki wybrana przez 
trenera Weisie

Kartem Joli rozwijała sie 
błyskawicznie. Już no roku 
treningu w Mistrzostwach 
Polski Mlodziczek zajcla 3

miejsce, by w roku następ­
nym zostać zdecydowaną mi­
strzynią. a w deblu wraz z M. 
Nodzyńską w 1973 i 74 roku 
zdobyły Mistrzostwo Polski. 
Do tej pory ma w swej kolek­
cji wszystkie możliwe do zdo­
bycia tytuły mistrzowskie to 
kategorii mlodziczek i junio­
rek. Ostatnio została powoła­
na do kadry narodowej senio­
rek. a jest przecież nadal ju­
niorką.

W tegorocznych Mistrzost­
wach Europy juniorów, które 
odbędą sie w lipcu w Wiedni-i. 
Jola chciałaby wypaść jak 
najlepiej. Zdaie sobie sprawę, 
że W jej zasięgu jest nawet 
ieden z medali. Czy oo zdobę­
dzie? Zależy to od niej samej. 
Trenujący ją bowiem od po­
czątku doskonały szkolenio­
wiec Stanisław Wcisło twier­
dzi, że Jola trenuje na 50 proc, 
swoich możliwości. Jeśli 
„przyłoży” sie solidnie do tre­
ningów marzenia jej mogą 
stać się realne.

Jej Ideałami sportowymi są 
zawodnicy tej samej dyscypli­
ny sportowej — Woźnica. Czo- 
chański i Baranowski. Spo­
śród krajowych rywalek naj­
większy respekt czuie przed 
Celińska i Noworyta ale... 
dawno już z nimi nie grała.

(JP)

PTTK HiL

Rajd Hutników 
„Gorce-76” od­
był się wbrew 
obawom scepty­
ków przy słone­
cznej, pięknej 
pogodzie. 1 chy­
ba przede wszy­
stkim dlatego 
wszyscy ucze­
stnicy te i im­
prezy wrócili z 

gorczańskich 
szlaków zado­
woleni, opaleni 

pełni turysty- 
:znych wrażeń.

Schodzący z gór turyści zatrzymywali 
się nad rzeczką Pomyczanką gdzie urzą­
dzona była baza namiotowa. Dymiły tu­
taj kotły z posiłkiem. Po zaspokojeniu 
głodu można było przystąpić do któregoś 
z licznych konkursów. Największym po­
wodzeniem cieszył się konkurs strzelecki 
(przygotowany przez LOK). Uczestniczyło 
kilkaset osób. Nie brakło też amatorów 
innych konkursów i zabaw, wśród nich 
konkursu zręcznościowego prowadzonego 
przez Tadeusza Kowalczyka z rodzina. Był 
to konkurs przygotowany przez TKKF.

Szybko minął czas na konkursach i za­
bawach. Następnie, już w Parku Zdrojo­
wym w Rabce, odbyło się uroczyste za­
kończenie rajdu. Przybyli tutaj przedsta­
wiciele kierownictwa Huty im. Lenina, 
ni. in. sekretarz KF PZPR HiL Zygmunt 
Surowiec, przewodniczący ZRK Edward 
Cisowski, przewodniczący Zarządu Od­
działu PTTK HiL Stanisław Suchoński. 
Obecni też byli przedstawiciele miejsco­
wych władz z Rabki.

Meldunek o przebiegu imprezy złożył 
E. Cisowskiemu komandor rajdu Jerzy 
Zgała Powiedział: udział wzięło 675 osób, 
w tym na trasach 2-dniowych 360 osób, 
na trasach 3-dniowych — 230 i na trasie 
motorowej — 35 osób. Gościliśmy naszych 
przyjaciół z innych zakładów, m. in.: z

Huty Zabrze, Łaziska, Kościuszko, Zawier­
cie, Łabędy, z Zakładów Premo-Milmet 
w Sosnowcu, z Zakładów Koksowniczych, 
z Koksoprojektu w Zabrzu, z Instytutu 
Metalurgii Żelaza w Gliwicach. Ponadto 
— motorowców z Nowego Sącza. Rajd 
przebiegał zgodnie z planem. Wszyscy je­
go uczestnicy przeszli trasy bez wypadku.

Następnie odbyły się występy zespołów 
artystycznych ZDK HiL. W trakcie wy­
stępów wyróżnienia otrzymali turyści z 
Zakładu ZB i z Pionu TM oraz młodzież 
z KMT „Dymarki". Wręczono również na­
grody i upominki zwycięzcom w konkur­
sach.

Przykro było opuszczać Rabkę, żegnać 
Gorce. Rajd ten długo pozostanie w pa­
mięci jego uczestników jako impreza do­
brze przygotowana, udana, pełna prawdzi­
wie turystycznych treści Specjalnie pro­
szono mnie o przekazanie podziękowań 
przewodnikom ze wspanialej trasy przy­
rodniczej (wiodącej przez. Rezerwat im. 
Władysława Orkana) oraz wszystkim or­
ganizatorom rajdu, ofiarnym działaczom 
komisji: górskiej, pieszej, motorowej i o- 
chrony przyrody. Spełniam tę prośbę z 
wielką satysfakcją!

NOCNY RAJD „NIETOPERZY”
Już po raz dziewiąty organizuje Komi­

sja Turystyki Pieszej Nocny Rajd „Nie­
toperzy”. Tym razem — na terenie Oj­
cowskiego Parku Narodowego, z metą na 
dziedzińcu Zamku. Raid odbędzie się w 
dniach 19/20 czerwca. Wyjazd na punkty 
startowe nastąpi z placu przed „Orbisem" 
19 bm. o eodz. 16. Drużyny przechodził

wyznaczone trasy i następnie spotykają 
się na dziedzińcu Zamku Ojcowskiego. 
Przyjmowanie drużyn odbywać się będzie 
w godzinach od 21 do 24. Następnego dnia 
odbędą się na polu biwakowym na Złotej 
Górze konkursy i gry sprawnościowo o- 
bronne (w godzinach od 10 do 14).- Za­
kończenie rajdu o godz. 15, później — 
wręczenie nagród. Wyjazd do Krakowa o 
godz. 16. Zgłoszeni» ni Nocny Rajd „Nie­
toperzy” do 13 bm. przyjmuje Biuro Od­
działu PTTK HIL.

„SZEROKIEJ DROGI”
...pod takim hasłem odbył się ostatnio 

III rajd Walcowni Gorącej Blach. Tym 
razem, jako rajd samochodowo-górski. 
51 turystów pojechało pod wodzą kol. 
Staszka Zawady do Lubomierza i stamtąd 
wyruszyli na górski szlak. Natomiast tu­
ryści zmotoryzowani spotkali się na pły­
cie b. lotniska w Cżyżynach, aby zade­
monstrować i udowodnić, ze ich pojazdy 
sa... najlepsze. I miejsce zdobył Janusz 
Wilgierz na Skodzie S-100, II i III — 
Bogusław Popis na Fiacie 126-p oraz 
Aleksander Śladowski na Skodzie S-100.

III RAJD SENIORA
Komisja Turystyki, Górskiej Oddziału 

PTTK Nowa Huta-miasto organizuje ten 
rajd specjalnie dla emerytów, rencistów i 
inwalidów (duża chwała za to!). Odbę­
dzie się on na terenie Jaworek i Wąwozu 
Homole w dniu 13 czerwca. W progra­
mie: spacer turystyczny, ognisko, konkur­
sy. Życzymy milej zabawy i dobrego wy­
poczynku! (jd)
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AKTUALNOŚCIGdzie wypoczywać będą harcerze?

MŁODYCH [•
Chcemy oddziaływać 
na młodą załogę...”

W poprzednim numerze 
„GM" zapowiadaliśmy 
rozmowę z przewodniczą­

cym Zarzadu Fabrycznego 
ZSMP HiL, Kazimierzem 
Miniurem. Dziś zadajemy 
Mu już pierwsze pytania.

— Jesteś prezesem Za­
rządu największej fabrycz­
nej organizacji mlodz:eżo- 
wej w kraju. Jak długo 
„czekałeś" na te funkcję?

— Słowo „czekałeś” nale­
żałoby rzeczywiście wziąć 
w cudzysłów. Do huty zaś 
przyjechałem z kieleckiego 
w 1966 roku i rozpocząłem 
Dracę w zawodzie kowala 
w pionie Głównego Meehs- 
n:ka. Potem pracowałem r.a 
różnych stanowiskach — 
jako rozdzielczy produkcji, 
technik planowania, tech­
nolog. a ostatnio jako 
mistrz.

Do organizacji ZMS na­
leżę od 1962 roku i byłem 
m. in. przewodniczącym 
Zarządu Szkolnego w te­
chnikum w Kielcach. W 
HiL do pracy w organizacji 
włączyłem sie w 1967 roku, 
kied” to wybrano mnie 
członkiem prezydium Za.- 
r-ądn Zakładowego w pio­
nie TM. Byłem kolejno od­
powiedzialny za sprawy 
kulłuralno-oświatowe. ini­
cjatywy ekonomicz.no-pro- 
dukcyjne, propagandę. Od 
1973 roku jestem członkiem 
prezydium Zarządu Fa­
brycznego. a od ostatniej 
konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej. także człon­
kiem prezydium. Zarzadu 
Krakowskiego ZSMP. By­
łem też delegatem na Kon- 

Młodzieży Polskiej.
i niedawno powołano

mnie na. stanowisko prezesa 
ZF ZSMP w naszej hucie. 
Takie to było to moje „cze­
kanie”.

— Właśnie. I dlatego py­
tanie: — Jak<e sprawy w 
obecnym działaniu organi­
zacji młodzieżowej HiL u- 
ważasz za najistotniejsze?

— Takie, które pozwolą 
nam utrzymać dobre imię 
hutniczej młodzieży. które 
będą ciągłością działania 
ruchu młodzieżowego. Pier­
wsze pokolenia budowały 
hutę, następnie modernizo­
wały ją i rozbudowywały, 
a nasze pokolenie chce tak­
że wnieść swój twórczy u-

i

Kain i Abel

Jerzy Andrzejewski bar­
dzo rzadko publikuje nowe u- 
twory. Jest w tym rys naszych 
czasów: wydaje się, że aktualnie 
pisarze mniej drukują, natomiast 
przykładają większe znaczenie 
do każdej swojej wypowiedzi. 
Podobnie postępują czytelnicy. 
Oczekują na nowe książki, roz- 
kupują7 w ciągu ' kilku godzin, 
załatwiają sobie protekcje w 
księgarniach, oczywiście od ra­
zu czytają. W maju rewelacją 
był Konwicki, w czerwcu wszys­
cy szukają „Teraz na ciebie za­
głada" Andrzejewskiego.

„Teraz na ciebie zagłada" na­
wiązuje do wypadków zapisa­
nych w Biblii. Każdy wie o 
zbrodni bratobójstwa, którego 
dopuścił się Kain z zawiści, po­
nieważ Abel był bardziej kocha­
ny przez rodziców, lepszy, pię­
kniejszy i miał zostać spadko­
biercą. U początku naszego ga­
tunku są łamania zakazów i 
zbrodnia, nie jest to co prawda 
krzepiące, ale prawdziwe, tak 
dzieje się zresztą do dziś. Po An­
drzejewskim nie należy oczeki­
wać wiernego przytoczenia przy­
powieści biblijnej, interpretacji
w duchu religijnym, budujące- itp., stworzono go z prochu a z 
go morału. Przeciwnie, pisarz jego żebra Chawę, wreszcie dla- 
oparl się tylko na anegdocie, za- czego musial opuścić raj. kto

dział w życie 
konomiczne i 
HiL. Chcemy. 
członek naszej organizacji 
był świadom teeo, że nosi 
legitymacje ZSMP. Chce- 
my oddziaływać na młoda 
załogę, uświadamiać jej 
potrzebę mądrej i rzetel­
nej Drący. Młodzi musza w 

czuć sie odpowiedzial- 
to co robią.
wszędzie ieszcze za- 
Kół ZSMP snełnia ią 
role, nie wszędzie do

społeczne, e- 
produkcyjne 
aby każdy

pełni 
ni za

Nie 
rz.adv 
swoją 
szeregowych członków do­
ciera informacja o naszych 
planach, przedsięwzięciach, 
i akcjach na rzecz, młodych. 
Nie zawsze też inicjatywy 
społeczne młodzieży propa­
gowane sa szerzei. poza 
wydział czy jeż zakład.

Pozat'Tnrnusimv rozwi­
jać nadal te inicjatywy, 
kt óre już sie snrawdziły. 
ktAre przynoszą konkretne 
efekty. Mam na myśli orga­
nizacje życia kulturalnego, 
sportowego. wypoczynku 
młodzież'- po pracy. Tur­
niej Młodych Mistrzów Te­
chniki. Więle spraw no­
wych musimy też. podjąć. 
Po to. aby młodzież hutni­
cza nadal przewodziła, aby 
z niej wyrastały nowe ka­
dry przygotowane do przej­
mowania odpowiedzialnych 
stanowisk w życiu społecz­
nym, administracyjnym 
technicznym huty.

— „Głos Młodych" życzy 
Prezesowi i kierowanemu 
przez nieao Zarządowi zre­
alizowania tych planów. a 
tymczasem serdecznie dzię­
kuję za rozmowę. MG.

POLSKIEJ LITERATURY 
WSPÓŁCZESNEJ

czerpnął z Biblii szkielet wyda­
rzeń. które skomentował z pozy­
cji współczesnego człowieka, w 
dodatku mającego za sobą dużo 
przykrych doświadczeń. Rzecz 
jasna, posiadającego również na 
swoim koncie dużo lektur, zwła­
szcza z antropologii i psychologii, 
lecz te sprawy pozostawiam na 
boku i ograniczę się do zwięzłe­
go wyłożenia sensu, świadomie 
ryzykując uproszczenia i prymi­
tywizację.

Otóż ż.yją jeszcze prarodzice- 
Adam i Chawa, razem z nimi 
pierworodny Kain i ukochany 
przez rodzinę, nade wszystko zaś 
przez brata, piękny, marzyciel­
ski, prostolinijny, czysty Abel. 
Ojciec spodziewa się rychłej 
śmierci, a położenie rodziny 
komplikuje się z powodu wyja­
łowienia ziemi i zatraty zwierząt 
na skutek długotrwałej suszy. 
Wtajemnicza zatem potomstwo 
w dzieje rodziny: opowiada rze­
czy znane, jak oddzielono świa­
tło od ciemności, wodę od ziemi

zawinił i jakie są i będą kon­
sekwencje naruszenia zakazu nie 
zrywania owoców z drzewa wia­
domości złego i dobrego. Chawa 
kilkakrotnie usiłowała przerwać 
opowieść męża a następnie w 
rozmowie z Kainem przekazała 
swoją wersję wydarzeń. Oto 
kiedy Adam i ona byli jeszcze 
młodzi, razem ze swoim plemie­
niem wędrowali przez pustynię, 
umierali z głodu i pragnienia. 
Chawa znalazła drzewo pełne 
owoców, ukradkiem przyprowa­
dziła do niego Adama i razem 
się pokrzepili. Przywódca ple­
mienia ukarał ich egoizm, wy­
kluczył ze wspólnoty i odtąd po­
zostali sami, bez prawa powrotu. 
Dwie wersje: poetycka i reali­
styczna, upiększająca wypadki, 
ludzi, których wyposaża w mo­
tywy ideowe oraz odzierającą ze 
złudzeń, podkreślająca egoizm, 
rolę instynktów, o których na 
ogół w tzw. towarzystwie się nie 
mówi. Andrzejewski nie jeden 
już raz pesymistycznie oceniał 
motywy działalności ludzkiej i 
próbował dotrzeć do kłębowiska 
instynktów.jak kiedyś nazwano:

Jednostki organizacyjne podległe nowohuckiemu Huf­
cowi ZHP zorganizują podczas nadchodzącego lata 32 
stałe obozy harcerskie. Przy niektórych obozach zorgani­
zowane będą także kolonie zuchowe. Połowa obozów roz- 
bije swe namioty na pięknej Ziemi Nowosądeckiej — w 
Gołkowicach Górnych. Homorzyskach i w Ropicy Górnej. 
Dwa szczepy z Zespołu Szkół Elektrycznych i III Liceum, 
zdecydowały sie połączyć wypoczynek z pracą społecznie 
użyteczną, biorąc udział w akcji Gdańskiej Chorągwi 
ZHP pn. „Morena". Polega ona na uporządkowaniu i za­
gospodarowaniu terenu pod Park Kultury i Wypoczynku, 
mający powstać na terenie Wzgórz Morenowych w Gdań- 
sku-Wrzeszczu.

Po raz któryś z rzędu, do pięknego Wyspowa w woj. 
gdańskim wybierają się harcerki i harcerze ze szczepu 
im. Bohaterów Westerplatte, ze Szk. Podst. nr 92. Człon­
kowie szczepów: XX-lecia PRL (który działa przy „Budo- 
stalu”) i ze Szkoły Podst. nr 126 rozbijają swe namioty 
w Piaskach (woj. elbląskie). Również w Elbląskiem, w 
Krynicy Morskiej, obozować będą członkowie szczepu ze 
Szkoły Podst. nr 86. Harcerki i harcerze ze Szkoły Podst. 
nr 129 udadzą się na obóz do Borkowa w woj. kieleckim. 
W Gudowie (woj. koszalińskie) rozbija obóz członkowie 
szczepu ze Szkoły Podst. nr 104. Młodzież harcerska ze 
szkół podstawowych nr 82 i 101 spędzi wakacje w Człu­
chowie w woj. słupskim.

Poletko

King Crimson
w Nowej Hucie

Przypominam. „GM” wprowadził rubrykę „Pytajniki . 
Opisujemy w niej takie zdarzenia, fakty, sytuacje, które 
ludzi młodych denerwują, z którymi nie zgadzają się, 
przeciw którym protestują. Chcemy abyście do „Pytajni­
ków" mieli stosunek czynny, abyście wyrażali swoją opi­
nię. informowali o podobnych przykładach. „Pytajniki" 
czekają na Wasze listy i telefony.

— Uważam, że przez dwa miesiące pobierałam pienią­
dze za darmo — mówi kandydatka na suwnicową. — 
Huta jest bardzo bogata. Chociaż tok naprawdę, to nie 
mogę powiedzieć, że nic nie robiłam. Wykonywałam tę 
pracę, która nie była użyteczna, za którą też ktoś brał 
pieniądze. Przykłady? Prałyśmy ubrania pracownikom 
z warsztatu ślusarskiego, sprzątałyśmy różne pomieszcze­
nia, zamiatałyśmy posadzkę w .warsztacie. No, i wszelkie 
„przynieś-wynieś". Raz była to woda do picia, drugi raz 
kwity do biura, a jeszcze innym razem potężny kubeł ze 
śmieciami.

— Niedawno myłyśmy łożyska od kół podsuwnicowych. 
Przetaczałyśmy je, koła potężne, bardzo ciężkie, jedno 
waży 800 kg. Najgorsze było to przetaczanie — praca po- 
r.ad kobiecą silę i bardzo niebezpieczna. To samo z ma­
lowaniem zbloczy przy hakach suwnicy. Dookoła tablice: 
Uwaga! U góry pracują — a my pracujemy pod suwnicą. 
Dopiero zauważył to jeden ze starszych pracowników 
i zrobił awanturę. Myśmy nie wiedziały, że z remonto­
wanej suwnicy może nar,-; spaść coś na głowę. Kazano, 
to malowałyśmy.

— Raz wystawili pralkę na pole. Padał śn:eg, było zim­
no i nie chciałyśmy brudnych ciuchów prać przy takiej 
pogodzie. Na dodatek przynieśli jeszcze kalesony. Ktoś 
dodał, że w kalesonach coś tam się nosi, to my młode po­
winnyśmy mieć 0zyjemnoić w czasie prania. Zaprotesto­
wałyśmy. Na to brygadzista: — Łaski nie robicie, ale ja 
tak team dam w d..„ że popamiętacie.

Poszłyśmy do mistrza, a on: — Brygadzista jest czło­
wiekiem nieodpowiedzialnym, nie traktujcie go poważ­
nie... MIECZYSŁAW GIL

„kłębowiska żmij", które różne 
formy literatury, filozofii i ...
'.starają się zamaskować 1 
pokryć makijażem. Np. tak po­
stąpił w „Bramach raju", na­
wiasowo mówiąc, powieści blisko 
spokrewnionej z „Teraz na cie­
bie zagłada". Ale nie dość na 
tym, ważna jest reakcja synów 
na rewelacje ojca. Abel poczuł 
w sobie powołanie do odnowie­
nia przymierza z Panem i wy­
biera się na poszukiwanie utra­
conego raju. Trudno było czegoś 
innego oczekiwać po marzycielu, 
idealiście, ponadto skłonnym do 
egzaltacji i mesjanizmu. Reali­
ści, Chawa i Kain wiedza, że mu 
się to nie uda. Chawa postępuje 
bardzo rozsądnie, stara się o 
przedłużenie gatunku, spodzie­
wając się odejścia synów. Kain 
usiłuje powstrzymać Abla, a kie­
dy mu się to nie udaje, zabija 
go z miłości. Tak, ponieważ 
chce mu oszczędzić zawodu i 
cierpień na pustyni. Bardzo 
smutna historia, świadcząca o 
rozczarowaniu i goryczy, z pe­
wnością także o realizmie obser­
wacji i oceny postępowania lu­
dzi. Ale czytelnik musi też za­
dać sobie pytanie: czy rzeczy­
wiście nic nie może zmienić ludz­
kiego losu, czy zawsze musi się 
powtarzać historia Kaina i 
Abla? v

JACEK KAJTOCH

KLUB MŁODYCH" W KLUBIE „FORUM”
Do bardzo udanych imprez należy zaliczyć przegląd aktyw­

ności kulturalnej pracowników HiL w krakowskim klubie 
„Forum". Patronujący przedsięwzięciu „Klub Młodych" ZDK 
HiL przedstawił rzezbę i malarstwo plastyków amatorów, 
wystawę prac światowej sławy fotografika, inż. Witolda Mi­
chalika, prezentowano także dorobek AKF „Nowa Huta”, 
Klubu Szachowego, Klubu Młodego Turysty „Dymarki” 
i Klubu Muzyki Młodzieżowej.

Imprezy cieszyły się zainteresowaniem krakowian. mg.

BAL MISTRZÓW TECHNIKI
W najbliższą sobotę, o godz. 20.00 w Klubie Młodych na­

stąpi podsumowanie Turnieju Młodych Mistrzów Techniki 
w Kucie im. Lenina. Po części oficjalnej, organizatorzy — 
ZF ZSMP i ZRK — zapraszają młodych twórców techniki na 
wielki bal. Zaproszenia rozprowadza ZF ZSMP oraz Za­
rządy Zakładowe. „Glos Młodych” życzy uczestnikom balu 
szampańskich humorów.

TYDZIEŃ MISTRZA
W ubiegłą sobotę zakończył się zorganizowany przez ZSMP 

„Tydzień Mistrza". W wielu zakładach pracy, w HiL, „Bu- 
dostalu", „Montinie”, „Mostostalu" i innych przedsiębior­
stwach zorganizowano uroczyste spotkania z mistrzami. Pod­
sumowano także wyniki plebiscytu na „Najlepszego mistrza 
— wychowawcę i nauczyciela młodzieży".

Na zdjęciu poniżej: I-szy sekr. KF PZPR Józef Nowotny 
i dyr. techn. HiL dr inż. Stanisław Strama wręczają dy­
plomy i odznaki wyróżnionym mistrzom.

Niebagatelną z pewnością rolę popularyzatora muzyki pełni 
na terenie miasta nowohucki „Klub Młodych” w osiedlu 
Młodości 1. Obok działalności na forum plastycznym, lite­
rackim czy fotograficznym prowadzi ów Klub cały blok im­
prez czysto muzycznych. Są to różnego rodzaju koncerty, 
wieczorki taneczne i dyskoteki, a także (chyba przede wszyst­
kim) Klub Muzyki Młodzieżowej, w którym prezentowane 
są światowej sławy zespoły instrumentalno-wokalne, upra­
wiające ambitniejszy rodzaj muzyki. W maju prezentowano 
tam trzy zespoły: Pink Floyd, Led Zeppelin (o którym kie­
dyś już pisałem) oraz King Crimson. Myślę, że i temu ostat­
niemu należy się przynajmniej ogólna wzmianka.

Zespół ten, nie istniejący już od roku, powstał siedem lat 
temu debiutując albumem „Na zamku karmazynowego kró­
la". Jest to chyba najpopularniejsza płyta z całego ich do­
robku. Sprzedano ją w setkach tysięcy egzemplarzy na ca­
łym świecie. Zdaniem fachowców późniejsze nagrania „KING 
CRIMSON” nie dorównują tym pierwszym ani pod wzglę­
dem inwencji ani klimatu muzycznego. Zespół poszedł po 
prostu za daleko w swoich poszukiwaniach, nie sprzyjały mu 
też częste zmiany personalne. Jednak należy zwrócić uwagę 
na to, że obok płyt nieudanych, takich jak „EARTHBOAND” 
i „LARKS”, grupa posiada w swoim dorobku kilka znako­
mitych kompozycji, np. „STARLESS AND BIBLE BLACK" 
(„Bezgwiezdny i czarny jak Biblia") czy „RED" („Purpura"), 
zawierających silne pierwiastki jazzu. Za twórców okresu 
świetności „King Crimson" uważa się następujących muzy­
ków: Robert Fripp (g), Jack McDonald (mell), Greg Lakę (b), 
który odszedł później do grupy „Emerson", Lakę nad Pal- 
mer i Michael Giles (perć) — późniejszy założyciel grupy 
„McDonald and Giles". Popularność „King Crimson" opierała 
się także w dużej mierze na poetyckich tekstach Petera Sin- 
fielda.

Do najważniejszych płyt zespołu obok już wymienionych 
nal»żą także „Lizard” i „In the Wake of Poseidon". Ostatnim 
albumem grupy jest nagrany na żywo pożegnalny koncert 
w Stanach Zjednoczonych.

Cóż — „King Crimson” przeszedł już do historii, pozostała 
nadzieja, że muzycy tej brytyjskiej grupy stworzą coś je­
szcze na miarę swoich naprawdę dużych możliwości

PIOTB DYNDA
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Spotkania dzieci 
z poezją i plastyką

Impreza nosi nazwę „Dzielnicowe spotkania przedszkola­
ków z poezją i plastyką". Organizowana jest w formie kon­
kursu dwustopniowego pod hasłem „W krainie kolorowych 
słów i barw". Eliminacje podstawowe uczestnicy konkursów 
przechodzą w macierzystych przedszkolach, a ich zwycięzcy 
awansują do eliminacji dzielnicowych, organizowanych 
przez MDK Na Stoku przy współudziale Przedszkola nr 112, 
pod patronatem Wydziału Oświaty i Wychowania UD.

Sądząc po przebiegu inauguracyjnej imprezy z tego cyklu, 
a należącej od kilku dni już do historii, można wnioskować, 
że „Dzielnicowe spotkania przedszkolaków z poezją 1 plasty­
ką”, mają przed sobą ciekawą przyszłość — przede wszyst­
kim w zakresie wdrażania dzieci do życia kulturalnego w 
placówkach do tego przeznaczonych.

W I Dzielnicowych spotkaniach przedszkolaków z poezją 
i plastyką, czynny udział wzięło 102 dzieci z 22 przedszkoli. 
Każde z nich otrzymało nagrodę, wręczoną uroczyście przez 
wizytatorkę Wydziału Oświaty, p. Marię Stelmachowską, w 
czasie finalnego spotkania, uprzyjemnionego ponadto wystę­
pem Kabaretu „Drops" z programem „Śmiechy i śmieszki”

UWAGA! CYRK „ARENA" 
PRZEDŁUŻA WYSTĘPY!

Przebywający 
w Nowej Hucie 
(Bieńczyce, ul. 
Broniewskiego) 
eyrk „Arena” w 
związku z ogro­
mną frekwencją 
na wszystkich 

dotychczaso­
wych przedsta­
wieniach, posta­
nowił przedłu­
żyć swoją dzia­
łalność do 20 
czerwca. Chętni 
obejrzenia atra­
kcyjnego pro­
gramu mogą na­
bywać bilety w 
„Filmot^chnice”. 
„Orbisie" lub 
bezpośrednio w 
kasach cyrku. 
Nie zwlekajcie 
dłużej! Popatrz­
cie na tego sym­

patycznego, 
zmotoryzowane­
go szympansa. 
Naprawdę warto 
go zobaczyć w 
roli „cyrkowe­
go artysty”.

MGR HALINA BOHDANOWICZ

LITOGRAFIE
Lucjana Mianowskiego

W Galerii Klubu MPiK przy 
placu Centralnym w dniu
6 czerwca została otwarta 

wystawa prac Lucjana Mianow­
skiego — grafika o liczącej się

go okresu w Paryżu — kiedy to 
artysta zaczyna wdawać się w 
subtelne działania kolorystyczne 
w swych sławnych dziś „Kate­
drach": jedną z nich mamy na 
wystawie — w zwalorowanej 
szarości, w przebłyskach srebra 
i w złocistości promienistej. I 
nagle szokujący cały ciąg lito­
grafii silnie barwnych — gdzie 
kolor ma znaczenie uderzenio­
we! — ostrzegawczo uka­
zujących szablony współczesno­
ści, powielanie form wedle dy­
ktatu mody narzucanej w świę­
cie masom ludzkim. Wreszcie 5 
ostatnich prac w pięknie kształ­
tów i urodzie kolorów ukazują­
cych cykl rozwojowy natury i 
bujność przyrody: wartości
trwania — jakże cenne na 
naszej „zielonej planecie”.

Niech zaznaczę, że te ostatnie 
litografie barwne, tak budujące

W służbie

W Oddziale Instytutu Więżą­
cych Materiałów Budowla­
nych w Nowej Hucie znają 

go prawie Wszyscy. Stanisław 
Stec jest tu kolporterem od 1964 
r.. to znaczy od czasu, kiedy to 
dyrekcja „Domu Książki" zwró­
ciła się do Instytutu z propozy­
cją kolportażu książek na jego 
terenie. Początek, jak to zwykle 
bywa — nie był zbyt łatwy, ale 
dzięki pomocy ówczesnego prze­
wodniczącego Rady Zakładowej 
Instytutu, J. Rodzińskiego — 
wspomina bohater naszego re­
portażu B. Stec — udało się 
szybko placówkę uruchomić.

Obecnie w pomieszczeniu, w 
którym pracuje jako technik 
chemik — analityk prowadzi 
równocześnie działalność kolpor- 
terską. Na pochwalę zasługuje 
fakt, że nigdy dotychczas. w 
przeciągu tych dwunastu lat, nie 
zaniedbał swej właściwej pra­
cy, ani też nie zasłaniał się w 
niej działalnością koiporterską.

czytelnictwa
Chwali sobie przychylność 

księgarni przy placu Central­
nym, którego kierownictwo i 
personel udzielają mu rad od­
nośnie technicznych pozycji wy­
dawniczych, które n-.ogą być w 
Instytucie szczególnie przydatne.

— Ile tytułów uda je się panu 
sprzedać w cia.gu miesiące?

— Około 30. Niektóre z nich 
idą w większych ilościach. Tak 
więc miesięcznie czytelnicy na­
bywają u mnie około 250 egzem­
plarzy. Jest to doskonały wska­
źnik, jak na ten liczący 150 pra­
cowników zakład. Nic zresztą 
dziwnego; pracuje tu duży pro­
cent inteligencji, gdyż jest to je­
dna z nielicznych w dzielnicy 
placówek naukowo-badawczych.

— Jakie książki preferują
pańscy nabywcy?

— O różnorodnej tematyce, 
bez względu na szatę graficzną. 
Najczęściej zamawiają pozycje 
z literatury pięknej, sportowej, 
technicznej (tę ostatnią ściśle na 
życzenie klientów) i beletrysty­
ką. Niektórzy poszukują książki 
z serii „Ceramowskiej", wydaw­
nictwa encyklopedyczne (ency­
klopedia ONZ.'), wydawnictwa 
albumowe, a nawet bajki. Te po­
zycje mogą u nas nabyć nieje­
dnokrotnie łatwiej niż w samej 
księgarni.

Pogratulować należy naszemu 
rozmówcy sukcesów na poży­
tecznej niwie kolportażu. W u- 
znaniu jego działalności przy­
znano mu już kilka dyplomów 
za propagowanie czytelń' twa w 
zakładzie.

RYSZARD ROBAKA

Serię sukcesów dokumentu jugosło­
wiańskiego na festiwalu krakow­
skim zapoczątkował przed dwuna­

stoma laty, na I Międzynarodowym 
Festiwalu, Rudolf Sremec filmem „Lju- 
di na tockowdna” („Ludzie na drogach"). 
Od tego czasu minęło lat dwanaście. 
Krakowskie festiwale z roku na rok 
stawały się wydarzeniami coraz bar­
dziej znaczącymi na mapie kultural- 
ftyeh imprez Europy. W ciągu tych kil­
kunastu lat obserwowaliśmy różne nur­
ty i tendencje, prawdziwe dzieła i po­
spolite efekciarstwo. Jednak dokument 
jugosłowiański nie pozwolił się nigdy 
opanować chwilowym modom. Filmy te 
zawrze były na krakowskiej imprezie 
czymś autonomicznym, prawdziwym i 
głębokim, a zatem tym wszystkim, 
czym powinien być każdy dobry doku­
ment.

Pełną listę filmów nagrodzonych po­
dała prasa nazajutrz po zakończeniu 
festiwalu. Werdykt jury nie budzi żad­
nych wątpliwości tylko w stosunku do 
wyboru laureata Grand Prix. Film 
Zlatka l.avaniia „Jeden dzień Rajka 
Makałma” był zdecydowanie najlepszy

Zakończył się rok szkolny
(Dokończenie ze str. 1) 

szych. Oczywiście nadal naj­
większą popularnością (w sto­
sunku do miejsc, którymi dy­
sponuje uczelnia) cieszy się 
medycyna, a także psycholo­
gia. Ciekawe natomiast jest to, 
że mamy dużo zgłoszeń na A- 
kademię Rolniczą. Najmniej 
chętnych natomiast notujemy 
na kierunki tradycyjnie po­
pularne — Akademię Wycho­
wania Fizycznego i Wyższe 
Szkoły Wojskowe.

»
Zanim jednak młody czło­

wiek przystąpi do matury mu-

ACH TEN CHOCHLIK!
Jak ogólnie wiadomo chochlik 

drukarski jest tworem niezwy­
kle złośliwym. Od jego zakusów 
nie jest wolna również i nasza 
gazeta. W ostatnim numerze 
„Głosu” w wypowiedź dyrekto­
ra produkcji HiL Janusza' Bazo*, 
wskiego wkradł się'błąd. Spra­
wił on, że dodatkowo iizyskana 
wartość produkcji towarowej (od 
początku roku) wynosi 22,4 min 
zł. Tymczasem wartość ta sięga 
222,4 min zl. Autora wypowiedzi, 
a przede wszystkim hutników — 
serdecznie przepraszamy.

★
Redakcja przeprasza mgr Je­

rzego Kluska za zniekształcenie 
nazwiska w poprzednim numerze 
„Głosu Nowej Huty”.

si rozpocząć naukę w szkole 
średniej. Zakończył się już 
rok szkolny dla szkół podsta­
wowych. Wszyscy absolwenci 
wyrazili chęc kontynuowania 
nauki. Jak przedstawiają się 
możliwości pogłębiania wiedzy 
w szkołach średnich? Szkoły 
podstawowe opuściło w tym 
roku ponad 3100 uczniów. Cze­
ka na nich 4351 miejsc w Li­
ceach Ogólnokształcących, 
technikach i Zasadniczych 
Szkołach Zawodowych. Każ­
dy więc uczeń będzie mógł 
kształcić się dalej. Nie zaw­
sze jednak w szkole, którą 
wybrał. Na przykład w 3 no­
wohuckich liceach nie ma już 
miejsc wolnych, natomiast w 
XVI LO na chętnych czeka 
jeszcze 90 pustych ławek. 
Również Technikum Budo­
wlane. Elektryczne. Mechani­
czne i Gastronomiczne nie dy­
sponują wolnymi miejscami. 
Niedobór natomiast notuje się 
w Zasadniczych Szkołach Za­
wodowych — Budowlanej. E- 
lcktrycznej. Mechanicznej i 
Zasadniczej Szkole Budowla­
nej „Budostalu". Tak więc 
uczniowie, którzy nie dostana 
się do technikum mogą uczyć 
się w 'zkole zasadniczei. do 
skończeniu której istnieje 
przecież możliwość przejścia 
do technikum.

JAN PTRZYŃSK1

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

pozycji artystycznej. Litografie 
jego znajdują się już we wszyst­
kich czołowych polskich Mu­
zeach Narodowych, zostały też 
zakupione przez zagraniczne 
najpoważniejsze w’ skali powsze­
chnej muzea sztuki nowoczesnej. 
Artysta biorący udział w reno­
mowanych wystawach zbioro­
wych, mający za sobą wystaw 
indywidualnych w kraju 11, a 
za granicą 7, posiadający szereg 
nagród artystycznych i wyróż­
nień', będący też Laureatem na- 
grody plastycznej Nowej Huty 
i odznaczony Medalem Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie, teraz oto po raz 
pierwszy (właśnie przypada jego 
20-lecie ukończenia krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych) pre­
zentuje zestaw retrospektywny.

Pierwsze czarno-białe grafiki 
silną deformacją przewrotnie 
mówią, że „W małym miastecz­
ku nie jest nudno"... Przejście 
zaznacza się od czasu studialne-

W ośrodku
W dniu 1 czerwca br. w Ku­

ratorskim Ośrodku nr I przy 
Młodzieżowym Domu Kultury 
im. Janusza Korczaka w oś. 
Zgody odbyło się uroczyste za­
kończenie całorocznej działalno­
ści. Ośrodek ten pracuje na za­
sadzie współpracy Sądu dla Nie­
letnich z Dyrekcją MDK im. J. 
Korczaka. Oni też wspólnie u- 
fundowali dla wyróżniających 
się 33 dzieciaków nagrody w 
postaci dyplomów, piłek, gier, 
maskotek i słodyczy. Warto za­
znaczyć, że praca w tym ośrod­
ku nie należy do najłatwiej­
szych, ale kierowana przez za­
wodowych kuratorów Sądu dla 
Nieletnich Krystynę Królików-

kuratorskim
ską i mgr Krystynę Marzec 
przy stałej współpracy z kura­
tor Franciszką Glazor, która 
jest jednocześnie instruktorem 
sztuki użytkowej, ośrodek szczy­
ci się dużymi osiągnięciami, nie 
tylko w pracach społecznych na 
rzecz środowiska, ale i także w 
wychowaniu.

W nowym roku szkolnym o- 
środek pracował będzie w dwóch 
grupach,, co w dużym stopniu 
ułatwi pracę nie tylko kurato­
rom i instruktorom. Będzie 
też mogło uczęszczać do niego 
o wiele więcej dzieci. Oby tyl­
ko rodzice chcieli korzystać z tej 
placówki!

URSZULA CISZEK

Kąclk filatelistyczny 
Młodzieżowa wystawa 

filatelistyczna

w swym nastroju: „W lustrze" 
i „Na łące" — są też aktualnie 
przedstawione na otwartym 
właśnie VI Międzynarodowym 
Biennale Grafiki w Krakowie 
1976. Owa zbieżność w czasie 
sprawiła, że wernisaż wystawy 
Lucjana Mianowskiego zgroma­
dził zarówno wiernych bywal­
ców Galerii MPiK w Nowej Hu­
cie, jak i licznie przybyłych go­
ści „biennalowskich", głównie 
artystów plastyków i krytyków 
sztuki z całego kraju i z za­
granicy, łącznie z jurorami tej 
wielkiego zasięgu kulturowej 
imprezy.
■naąaaiBiiBOBaan-'

CO NOWEGO 
W BIBLIOTECE * 
TECHNICZNEJ?

G. I. JEPIFANOW — „FIZY­
CZNE PODSTAWY ELEKTRO­
NIKI”

dla inżynierów pracujących 
w przemyśle elektronicznym i 
radiotechnicznym oraz zalecana 
jako książka pomocnicza dla 
studentów wyższych szkół tech­
nicznych a więc: elektronik:, 
elektrycznych, mechaniki precy­
zyjnej, technologii i innych.

Grand Prix 
znów dla 
Jugosławii

1 nie wyobrażam sobie, aby pierwsza 
nagroda mogła przypaść w udziale in­
nemu filmowi.

Zdobywca Grand Prix, to dwunaśto- 
minutowa rejestracja jednego dnia pra­
cy wieśniaka pasącego... gęsi. Co spra­
wiło. że zajęcie się tak zwyczajną spra­
wą wzbudziło żywe zainteresowanie i 
entuzjazm? Film ten jest przede wszy­
stkim doskonały od strony formalnej. 
Wśród twórców filmu krótkiego królo­
wało zawsze przekonanie, że sprawą 
najważniejszą w dokumencie filmowym 
Jest temat.

Taki pogląd w odniesieniu do doku­
mentu wojennego, gdzie sam fakt zare­

jestrowania na taśmie jest już wartoś­
cią autonomiczną, ma bezsporną słusz­
ność. Przed dzisiejszym dokumentem 
stawia się jednak inne wymagania. 
Dziś chcemy widzieć w tym gatunku 
filmowym nie tylko umiejętnie podpa­
trzone fragmenty rzeczywistości, lecz 
również pragniemy tam znaleźć ele­
menty kultury filmowej, swoistego fil­
mowego estetyzmu.

Takie właśnie warunki spełnia tego­
roczny laureat Grand Prix. Nie ma tu 
taniej agitki, przerostu słów, króluje 
niepodzielnie obraz o wspaniałych wa­
lorach kompozycyjnych i kolorystycz­
nych. Rolę komentarza słownego speł­
nia ballada, której autorem jest Mladen 
Vranjesević. Muzyka w tym filmie nie 
jest bynajmniej ozdobnikiem, lecz two­
rzy z obrazem czysty monolit, w któ­
rym nie sposób rozdzielić treść i jej or­
namentykę. Wszystko jest tu jednako­
wo ważne i to właśnie sprawia, że 
mamy do czynienia z dziełem, jakim 
może się szczycić każdy wielki festiwal 
filmowy.

JACEK RYBARCZYK

Jedną z pierwszych Między­
narodowych Wystaw Filateli­
stycznych była młodzieżowa 
Wystawa „Juwarouen" we Fran­
cji, która odbyła się w dniach 
od 24 kwietnia do 2 maja br. W 
naszym kąciku okolicznościowy 
znaczek wydany z tej okazji 
przez Pocztę Francuską.

Odkrycie obrazu 
Cranacha

W jednym z klasztc.uw kra­
kowskich został odkryty obraz 
sławnego ' malarza Ł. Cranacha 
st. Obraz ten w dużej mierze 
wzbogaci zbiory malarstwa śre­
dniowiecznego w Krakowie.

Do odkrycia obrazu w dużej 
mierze przyczynił się, mgr Zbi­
gniew Jakubowski, który dużo 
serca i trudu włożył w udowod­
nienie autentyczności obrazu.

TAJEMNICA BUTELKI 
PEŁNEJ MLEKA 

Jeden z naszych czytelników 
zakupił w dniu 3. VI. br. w skle­
pie nr 41(1 w osiedlu Hutniczym 
litr mleka. Nie mógł jednak 
przekonać się o walorach sma­
kowych tego produktu, bowiem

widok brudnej od wewnątrz bu­
telki odwiódł go od tego zamia­
ru. Pod znakiem zapytania więc 
stoi higiena w naszych Zakła­
dach Mleczarskich.

Eksponat — w Redakcji „Gło­
su Nowej Huty"; czeka na 
przedstawiciela zakładów, (ew)

BAWIMY SIĘ NAD ZALEWEM
W ramach organizacji imprez kulturalnych dla załóg 

zakładów pracy 1 społeczeństwa dzielnicy, Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Maszynami Budownictwa 
w Krakowie-Lęgu organizuje nad Zalewem następujące 
imprezy:

12 czerwca w godz. 16—21 — dyskoteka
13 czerwca w godz. 16—18 — występy artystów Estrady 

Krakowskiej
13 czerwca w godz. 18—21 — występy zespołu młodzie­

żowego KBM.
Organizatorzy serdecznie zapraszają wszystkich na Im­

prezy!
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Zycie rodzinne
— Wychodzisz kochanie? — 

zapytuje mąż żonę.
— Nie. Zostaję w domu.
— To może ja wyjdę — 

mówi mąż.
— To ja z tobą.
— To ja zostaję w domu — 

mówi mąż.
☆

— Czy tatuś znał mamę 
przed ślubem?

— Tak, znalem mamę przed 
ślubem synku. Ale tak na­
prawdę, to dopiero poznałem 
ją po ślubie.

☆

W czasie kłótni mąż uspo­
kaja żonę.

— Ależ kochanie, daj spo­
kój. Jł ’wiem, Ż3 mam dobrą 
żonę.

— Diabla tam masz dobrą 
żonę! — krzyczy połowica...

☆

, j [—-1

cowALSKi . TO PUZYCÂoOZI
OOMU

Kronika sądowa ■

Wakacyjna przygoda
kres wak' -ji sprzyja na­
wiązywaniu przelotnych, 
co wcale nie znaczy, że nie 

brzemiennych w skutkach zna­
jomości. Na własnej skórze mógł 
się o tym przekonać 36-letni 
mieszkaniec Nowej Huty pan 
Karol H.

Pan Karol postanowił raz spę- 
dlii urlop samotnie, tzn. bez ro­
dziny. W’ tym celu postarał się 
o odpowiednie skierowanie na 
wczasy, natomiast żonę i dwoje 
dzieci wysłał no wycaczasy na 
wieś. czyl‘ do swoich rodziców. 
Potem spakował walizkę i i" 
doskonałym nastroju popędził 
na dworzec. Pociąg pospieszno, 
przeładowany do granic możli­
wości, zawiózł go nad bałtyckie 
morze.

Szampańskie wakacje pana 
Karola zaczęły się cd wieczoru, 
który zwykle nazywa się zapoz­
nawczym. Nasr słomiany wdo­
wiec ..zapoznał" <> 7 lat od sie­
bie młodszą, uroczą dziewoję 
imieniem Iwona. Ponieważ ou-ej 
pani przypadł również do ous^u 
nowy adorator wspólne wakacje 
zapowiadały się znakomicie. I 
rzeczywiście — w mniemaniu 
tych dwojga — znakomitymi 
były.

Nie będziemy tuta i opisywali 
tych upojnych spacerów po noc­
nej plaży, wypadów na dancin­
gi. umirgóir i wzajemnego w 
sobie rozkochania. Wystarczy je­
żeli powiemy, że inne piany 
wiazała z tą urlopową znajo­
mością pani Iwona, a zupełnie 
inne pan Karol. Dla tej pierw­
szej adorator stawał się zapo­
wiedzią spełnienia marzeń o do­
zgonnym uczuciu i dozgonnym 
twiązku, natomiast — jak ła­
two przewidzieć — dla pana Ka­
rola te kilkanaście dni były tyl­
ko miłym, letnim relaksem, któ­
ry zakończy się wraz z powro­
tem do domu. W końcu mężczy­
zna ma prawo do drobnych, wa- 
kecyjr.ych grzeszków-!

Fożegnali się czule i serdecz­
nie przyrzekając sobie szybkie 
spotkar’e. Niestety do niego nie 
dossfo. Pan Karol po prowrode 
w domowe pielesza pan-ą Iwo­
nę I sprawy z nią związane od­
łożył w ' barwne, ale tylko 
wspomnienia, Nie odpowiadał na 
licznie przysyłane listy uwara­
jąc, że Iwonka popisze sobie po­

Matka do córki:
— Nie chcesz się uczyć, ani 

praccwać. Co ty potem bę- 
dzież robić?

— Jak to co? Wyjdę za mąż.

☆

Dziadek do wnuka:
— I co? Dalej kochasz się 

w tej aktorce?
— Kocham się i będę się z 

nią żenił. Wołałbym żeby 
dziadek nie nie mówił na nią.

— A cóż ja miałbym na nią 
mówić, kiedy sam się w niej 
kochałem.

☆

Przj-jaciółki między sobą:
— Dobrze jest jednak, gdy 

się nie ma dzieci.
— Nieprawda — odpowia­

da druga. — Kiedy nie mia­
łam dzieci to mnie mąż bił. 
Kiedy dzieci się porodziły to 
mąż je tera» bije.

pisze, a w końcu przestanie i da 
mu spokój. Okazać się jednak 
miało, że pan Karol niezbyt do­
brze poznał swoją wakacyjna 
partnerkę.

Oto pewnego dnia pani lwom 
to całej swojej krasie zjawiła 
się w mieszkaniu amanta. Przy­
jazd został spowodowany logicz 
nym rozumowaniem, iż milczę 
nie wybranego było »powodowa 
ne kradzieżą listów przez żonę. 
Nie mówił to przecież nad mo­
rzem ukochany, że ma dość mał­
żeństwa, głupiej żony, rozkrzy­
czanych dzieci, że ma zamiar się 
rozwieść? Teraz wreszcie dopnie 
swego gdyż poznał ją, Iwonę, 
prawdziwą miłość swego życia.

Pana Karola nie było w do­
mu, była natomiast jego żona 
czyli Łucja H. Prawowita mał­
żonka przyjęła rywalkę dyplo­
matycznie. a więc spokojnie. 
Bez krzyków, wyzwisk i pre­
tensji. Panie odbyły szczera roz­
mowę w cztery oczy, skonfron­
towały to i owo, a wynik tej 
konfrontacji był dla pana Karo­
la wielce niepomyślny. Kiedy 
więc wrócił z pracy do domu 
spotkał się ze zblokowanym ata­
kiem tak żony jak i kochanki. 
Iwona bez ogródek powiedziała 
co myśli o tego typu męskich 
oszukańczych metodach, swoje 
także dołożyła pani Łucja. Nie­
fortunny amant poniósł poraż­
kę na całym froncie.

Finał wakacyjnej przygody 
nie ograniczył się tylko do przy­
krej rozmowy dwóch pań z jed­
nym panem. Łucja H. doszła do 
wniosku, że po tym co się stało 
nie jest możliwe jej wspóln*, 
małżeńskie życie z człowiekiem, 
któremu ufać nie można. Dlate­
go też wybrała się do adwokata, 
który z jej upoważnienia wysto­
sował do sądu powództwo o- 
rozwód. O ironio losu! — na 
głównego świadka w tym roz­
wodowym procesie kreowana 
została właśnie pani Iwona.

Sąd nie miał wątpliwości kto 
jest winien rozkładu pożycia 
małżeńskiego. Na mocy wyroku 
małżeństwo Karola H. z Łucją 
H. zostało prawnie rozwiązane. 
Wyrok zapad! prawnie w rocz­
nicę wyjazdu pana Karola ncd 
morze.

J. HANDEREK

MYŚLI różnych
— Zazdrość nie jest oznaką mi­

łości.
— Jeżeli mówisz prawdę, nie 

musisz niczego zapamiętywać .
— Mężczyźni są zazdrośni o 

swych poprzedników, kobiety o 
swoje następczynie.

— Mężczyzna żeni się z braku 
namysłu, rozwodzi się z braku 
cierpliwości, żeni się ponownie z 
braku pamięci.

ZBYTECZNA 
ZARADNOŚĆ

Ostatnio dzienniki doniosły, że 
skradziono rzeźbę wykonaną 
przez znanego artystę Mariana 
Kruczka. Rzeźba ważyła kilka­
dziesiąt kilogramów i zakończo­
na była autentycznymi widłami 
u których zwisały także żelazne 
ozdoby. Trwają usilne poszuki­
wania. Podejrzenia aktualnie 
kierują się w stronę podkrakow­
skiej wsi, skąd chłopi dojeżdża­
ją do pracy w Krakowie. Czyżby 
nadmierna zaradność podykto­
wana zbyt praktycznym potrak­
towaniem rzeźby legła u podłoża 
kradzieży, zwłaszcza, że zbliżają 
się sianokosy?

PORADY
Zbyt praktycznej porady u- 

dzielił kierowca autobusu nr 
132 właścicielowi ..trabanta-’ 
kiedv ten zagrodził mu drogę 
w niewłaściwym miejscu;

— Baranie! Ktio sobie raczej 
rozumu, a nie „trabanta"...

ANEGDOTY HISTORYCZNE
Pewien magnat, chcąc zo­

stać kanclerzem, rzeki do kró­
la Zygmunta Starego:

— Ludzie plotą, że mam zo­
stać kanclerzem.

A król na to:
— Nie przejmuj się tym. 

Czego to ludzie nie plotą!
■ir

Pewien szlachcic, wszedłszy 
do katedry, natrafił na wiel­
ką uroczystość. Kiedy mu 
wyjaśniono, że właśnie biskup 
wyświęca nowych księży, po­
wiedział:

— Rozumiem. To wróble 
na naszą pszenicę.

☆
Do jednego z krakowskich 

kramów złodzieje wyważyli 
drzwi i wszystek towar stam­
tąd wynieśli. Kiedy już koń­
czyli swoje dzieło, nadszedł 
cechmistrz razem z wartowni­
kami. Zobaczywszy wywalone 
drzwi i jednego człowieka, 
który jeszcze resztki wybie­
rał. zapytuje:

— Co tu się dzieje?
— Panie — odpowiada zło­

dziej, trzymając miotłę w rę­
ku — zamiatam kram, bo go­

Fo»i»mo: 7. przestępstwo z nymi, 20. nad nim leżą Gene- 
art. 167 naszego kodeksu karne- wa. Lyon. Awinion, 22. wysuszo­
no. 8. płonące lub tlące się pola- ny miąższ orzechów kokosowych.
no. 9. na naczyniach i na zębach, 
10. jeden z przywódców rewolu­
cji francuskiej - stracony w 
1794 r„ 11. pień zrąbanego drze­
wa bez gałęzi, kloc, 13. miłe 
dzieciątko, 15. zapakowane rze­
czy do przewożenia środkami lo­
komocji. 16. rodzaj altany ogro­
dowej. 18. dział medycyny zaj­
mujący się chorobami wewnętrz-

— Kiedy sąsiad się rozwodzi, 
każdy myśli o swojej żonie.

— Człowiek głupi to ten, któ­
ry się nigdy nie zmienia.

— Drzewo nie będzie się ko­
łysać bez wiatru.

— Klejnot błyszczy nawet i w 
trawie.

— Kto nie kończy roboty, nie 
jest lepszy od tego co nie zaczy­
na.

— Nie zacieraj brudnych rąk.
— Od jednej zgniłej ryby psu­

ją się inne.
— Mężczyzna kłamie lepiej 

gdy mówi, kobieta gdy pisze.
— Mężowi nie wolno pierwsze­

mu zasypiać i ostatniemu się bu­
dzić.

Civ Hoże mi pa Mi newieozifc 
POCO M Tl) PCZYfcZBOtEM

spodarz zmarł i już wynieśli­
śmy wszystko do domu.

— Ale jakoś nie widać, aże­
by ktoś opłakiwał zmarłego — 
pyta cechmistrz.

— Oj. panie ccchmistrzu — 
mówi złodziej, będą jutro pła­
kali, oj będą.

•łr
Kiedy pewien majster kra­

kowski umierał, żona wypoży­
czyła gromnicę, ażeby w tej o- 
statniej chwili jeszcze mu po­
świecić. Kiedy jednak zgon 
nie następował, majstrowa 
krzyknęła ze złością: — Ry­
chło konaj, by świeca darmo 
nie gorzała, nie moja przecie, 
tylko pożyczona.

ZAPYTANIA
DO REDAKCJI

— Czy można swoją miłość 
do drugiej osoby wyrazić sa­
mymi słowami?

— Nie. samymi słowami nie 
można wyrazić pełnej miło­
ści. Potrzeba jeszcze ją po­
przeć liczbami!

14. komendant reduty na Woli w 
czasie powstania listopadowego,
26. dwie lub trzy dywizje woj­
ska. 27. cześć świata, 28. miejsce 
postoju pojazdów mechanicz­
nych. 29. rzeczka.

Pionowo: 1. do mycia włosów,
2. największa cześć Zjedn. Króle­
stwa W. Brytanii i Pn. Irlandii,
3. szeroki, gruby i ciężki nóż ku-

18 bm. godz. 19.15 „Drewniany ta­
lerz".

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 1 50.00 

„Trzej muszkieterowie" prod. pa- 
namskiej, b/o, następny program: 
„Morderstwo w Orient-Ekspresie" 
prod. angielskiej, od. 15 lat.

ŚWIT (mała >ata) od 11 do 14 
bm. godz. 1S, 11 i 19 ..Dajcie aen- 
sację na pierwszą stronę" prod. 
włoskiej, od 19 lat, od lł do 1S bm. 
godz. 1S, 17 i 19 „Lew w zimie" 
prod. angielskiej, od II let.

ŚWIATOWID od 10 do 13 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.10 „Ostatnie 
zadanie" prod. USA. od IB lat, 
od 14 do 18 bm. godz. 1«. II i 20 
„Doktor Popsuł" prod. francu­
skiej. od 15 lat. od 17 do 20 bm. 
godz. 15.45, 18.00 t 20.15 „Miłość w 
godzinach nadliczbowych" prod. 
angielskiej, od 15 lat.

Światowid (mała aaiai od 10 
do 11 bm. godz. 15.00. 17.15 l 19.30 
„Brat doktor* Honora” pro 5. ju­
gosłowiańskiej, od 15 lat. od U do
14 bm. godz. 15.30. i 18.30 „Anna 
tysiąca dni” prod. angielskiej, od
15 lat. od 15 do 17 bm. godz. 15.00, 
17.00 1 19.13 „Jestem niewiernym 
mężem” prod. francuskiej, od 10 
lat.

SFINKS od 10 do 13 bm. godz. 
16, 18 i 20 „Ucieczka przez pusty­
nię" prod. francuskiej, od 15 lat, 
od 14 do 1« bm. godz. 15.45. 18.00 
1 20.15 „wioch szuka żony" prod. 
włoskiej, od 15 lat. od 17 do 20 bm. 
godz. 1«. 18 1 20 „Dziewczyna z 
laską" prod. angielskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
Od U do 13 bm. godz. 19.15 „Go­

ście hotelu Du Parć". 14 bm. teatr 
nieczynny. 15 i 18 bm. godz. 19.15 
.Nasza patetyczna". 17 bm. godz. 

'.9.15 „Geście hotelu Du Parć"

CZY CHCESZ ZOSTAĆ 
MECHANIKIEM — 

KIEROWCĄ?
W związku z licznymi zapy­

taniami, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Krakowie in­
formuje, że prowadzone szko­
lenie na poziomie technikum o 
specjalności — „naprawa i eks­
ploatacja pojazdów samocho­
dowych“ w Zespole Szkół Me­
chanicznych Nr 3 w pełni po­
krywa zapotrzebowania zakła­
dów pracy na absolwentów ze 
średnim wykształceniem w 
specjalności samochodowej .

Notuje sie natomiast stałe 
braki oraz duże zapotrzebowa­
nie na absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych o 
specjalności — „mechanik-kie- 
rowca pojazdów samochodo­
wych“. Aby sprostać tym wy­
maganiom. Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania zwiększyło 
limity w zasadniezveh sokołach 
zawodowych w zawodach, na 
które test duże zapotrzebowa­
nie. w tym również w zawodzie 
„mechanik-kierowca”.

Równocześnie informujemy, 
że jest jeszcze możliwość przy­
jęcia do Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Krakowie ul 
Skrzvneck’ego 12 w zawodzie 
mechanik-kierowca nojaidńw 
samochodowych. Absolwenci 
zasadniczych szkół zawodo­
wych mogą dalej kontynuować 

KRZYŻÓWKA
chenny. 4. mrzonka, urojenie, 3. 
do spuszczania na mą nosi, 6. 
tysiąc watów, 1.2. w. książę li­
tewski — ojciec Władysława Ja­
giełły, 14. stan przygnębienia, 
nudy, zniechęcenia. 15. prowizo­
ryczny budynek. 17. drapieżnik 
z rodziny lasięowatych (Gulo 
gulo). 19. trójdzielna kompozy­
cja malarska lub rzeźbiarska, 21. 
stop miedzi, cynku i niklu (nowe 
srebro). 23. ...z eksportu bywa u 
nas poszukiwanym towarem. 24. 
drżące drzewa. 23. waga towaru 
bez opakowania.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 17 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną 
nagrody — bony książkowe.

ROZWIĄZANIE 
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Poziomo: 4. motylek. 5. okowi­
ta. ». korab. 10. garaż, 13. ara. 
16. karz»l, 17. turban. 18. obie­
canka, 21. jasyr, 22. obrok, 23.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
.¿siążka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

TELEWIZJA
PONIEDZIAŁEK: 16.30 Dziennik. 

16.40 Obiektyw. 11.00 Echo ataaio- 
nu. 11.a« Ostatnia rozgrywka — 
lilm aer. 18.50 Szale na złote — 
mam pomysł. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 90.11 Wiadomości apor­
towe. 20.24 Teatr TV: Fauat — J. 
Goethego. 5Ł15 Dziennik.

WTOREK: 3.00 Brygady tygrysa
16.30 Dziennik. 10.40 obiektyw. 17.00 
Przed ekranem. 17.30 Wieika wo­
da. 18.05 Studio telewizji młodych. 
18.55 Program publ. 19.0 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 Wiadomości 
sportowe, ai.su Paryscy mohlkanie 
— ode. I 21.20 Świat i Polska. MM 
Odgłosy wiosny — progr. nu.- 
Daiet. 22.45 Lektury Pegaza.

SKODA: ».W Paryscy Mohikanie.
16.30 Dziennik. 16.40 OuieKtyw. 11.1» 
Od Jarmarku do targów. 18.50 Mi­
ster eksportu. 19.05 Rewia targo­
wa. 19.20 Dooranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 1.2 tinaiu Mistrzostw Eu­
ropy w piłce nożnej CSRS — Ho- 
lauoia w przerwie ok. 21.00 wiad. 
sport. 22.00 Dziennik. 22.15 Róże 
od pana Reinhardta — film. 23.06 
Sluuio prywatne — progr. kabaret.

CZWARTEK: 9.00 Trzy orzeszki 
dla Kopciuszka — tilm fab. 19.21 
W starym kinie — Manewry mi­
łosne — film archiw. prod, po'.s
11.35 Klub sześciu kontynentów.
12.35 Studio Montreal 76. 13 oc
Wielka gra. 14.05 XYZ — cz. 2
14.35 Konkurs Eurowizji 76. !««•
Operowe qui pro quo. 17.00 Pod­
róże dedektywa — film ser. 1101 
Wszystko za wszystko. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.15 1 2 fi­
nału Mislrz. Europy w piłce noż­
nej Jugosławia — RFN.

naukę w 3-letnim technikum 
dla niepracujących lub w tech­
nikach i liceach ogólnokształ­
cących dla pracujących w 
przypadku podjęcia pracy.

ODZNACZENIA 
DLA DZIAŁACZY 

KULTURY
Bardzo miłym końcowym 

akcentem Dni Kultury. Oświa­
ty, Książki i Prasy w naszej 
dzielnicy, było uroczyste spot­
kanie władz partyjnych i ad­
ministracyjnych Nowej Huty 
z grupą zasłużonych działaczy 
kultury. Zasadniczym celem 
tego spotkania było wręczenie 
działaczom Złotych Odznak 
..Za pracę społeczną dla m. 
Krakowa" i „Budowniczy No­
wej Huty“. Złotymi Odznakami 
wyróżniono: Katarzynę Florek, 
Zofię Kubit. Lucję Wawrykic- 
wicz. Annę Marie Rajchel-Wal- 
toś. Waleriana Kotasa. Odznakę 
zbiorową „Budowniczego No­
wej Huty“ otrzvmaiv Miejska 
Biblioteka Publiczna j Zakła­
dowy Dom Kultury „Bndosla- 
lu", który obchodzi 25-lecie.

Miło nam też donieść, że 
wśród 22 działaczy wyróżnio­
nych odznaką „Budowniczego 
Nowej Huty", znaleźli sie rów­
nież nasi redakcyjni koledzy 
— Henryka Rosiek. Stanisław 
Gawliński i Oktawian Hnt- 
nlrki a z ZDK HiL — Adela 
Manierka, (o) 

dygnitarz, 25. parada. 26. aceton,
27. CPN. 28. bitwa, 30. anioł, 33. 
reklama, 34. ochrona.

Pionowo: 1. Moskwa. 2. tykwą. 
3. pestka. 6. godło. 7. Marta. 9. 
baletnica. 10. galantyna, 11. pa­
rawan, 12. sztygar. 14. grzbiet,
15. Salomon. 19. bzy, 20. kur, 23. 
Dawid. 24. zakos, 29. wierch, 31. 
nomina, 32. flora.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE

KRZTŻÓWKI Z NR 21
WYLOSOWALI:

1. Tadeusz Opyrchał, ul. Lo­
retańska 4,2, 31-116 Kraków; 2. 
Agnieszka Marczyk, ul. Haram« 
7, 32-263 Iwanowice: 3. Kazimierz 
Domagała, Centrum „C". bl. 
2 34. 31-92.9 Kraków; 4. Danuta 
Czerw, os. Sportowe 26/14, 31-966 
Kraków; 5. Jan Krawczyk, oe. 
Urocze 12/21, 31-953 Kraków.

Uwaga: henr wysyłamy pocztą 
raz w miesiącu.


